
W X ROCZNICĘ 
WYZWOLENIA GDAŃSKA
Na zdjęciu z lewej: ruiny

Gdańska w 19Ó5 roku.
Na zdjęciu z prawej: frag­
ment odbudozoanej ulicy Dłu­
giej z widokiem na Ratusz

Główny.
CAF — Fot. Kosycarz

Uchwała Prezydium 
Bady najwyższej ZSRR

Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR zwolniło K. M. Sokoło­
wa od obowiązków przewod­
niczącego Państwowego Ko­
mitetu Rady Ministrów ZSRR 
do spraw budownictwa.

Przewodniczącym Państwo­
wego Komitetu Rady Mini­
strów ZSRR do spraw budow­
nictwa Prezydium mianowało 
zastępcę przewodniczącego 
Rady Ministrów ZSRR — W. 
A. Kuriczenkę.

Eisenhower 
o konferencji
wielkich mocarstw

Jak donosi z Waszyngtonu 
agencja United Press, prezy­
dent Eisenhower, odpowiadając 
na konferencji prasowej w dn. 
30 marca na pytania dzienni 
karzy, ponownie podkreślił go­
towość wzięcia udziału w kon 
ferencji czterech mocarstw; 
podkreślił on jednak, iż uwa 
ża, że propozycja premiera 
Churchilla ahy zwołać taką 
konferencję bez ustalenia po­
rządku dziennego, jest wielce 
niebezpieczna.

Prezydent Eisenhower oś­
wiadczył, że Stany Zjednoczone 
gotowe są spotkać się na każ­
dej bazie ze Związkiem Ra­
dzieckim i innymi mocarstwa­
mi, jeśli spotkanie takie nie od­
będzie się w warunkach mogą 
cych wywołać wrażenie, iż Ame 
tykanie rezygnują ze swych 
zasad.

Prezes Rady Ministrów
Przyjął
tnnbasadora Rumunii

Prezes Rady Ministrów Jó- 
zef Cyrankiewicz przyjął w 
dniu 31 marca br. ambasadora 
nadzwyczajnego I pełnomocne­
go Rumuńskie) Republiki Lu­
dowe) w Polsce Marina Florea 
Jonescu.

WIELKOPOLSKIEJ
pjtm 1 tu

O likwidację 
odłogów

Celem zagospodarowania 
azdego skrawka ziemi, w 

Powiecie wrzesińskim zorga- 
n,z°wano 6 zespołów upia- 
w°wych m. in. w Grabo- 
szewie, Samarzewie i Babi- 

’e, które przyjęły do upra- 
y 100 ha ziemi. Pewną 

zęsc odłogów przejęły rów- 
oz spółdzielnie produkcyj- 

* w Sokolnikach, Osowie i 
Benowie.

.p10wicc’e jarocińskim 
^dzielono mi<?dzy nowo- 
n,.nteapizo'vane zespoły u- 
nip7"°We 210 gruntów
SPołvgtOSL^arOWanyCh- Ze- 
2 5 takie powstały m. in.

Chłnr,' 1 1 Gołuchowie,
łów w ^chodzący do zespo- 
stanili pow:atach przy- 
iefcj ziem, Ul’Iawy pr“-

up?a^ahlZ°ranie zespołów 
wiaK uWych. w innych po­
stom nik ‘n' w snieźnień- 
_ 1 ’ zebiega dotychczas
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Plan 6-letni do 1 maja

Załoga WFUM w Poznaniu 
wzywa robotników całego województwa

do podejmowania zobowiqzań
na cześć 1 MAJA
Nieraz już załoga Wielkopolskiej Fabryki Urządzeń Mecha 

nicznych występowała jako pierwsza z inicjatywą i apelami 
do załóg innych zakładów, nieraz przykładem swoim podry­
wała masy pracujące do wielkich czynów, które w efekcie 
dawały poważne wyniki w produkcji i wzroście wydajności 
pracy.
Pamiętamy dzielną załogę 

WFUM. kroczącą na czele po­
chodu l-Majowego w roku u- 
biegłym, jako przodującą zało­
gę w województwie. Pamięta­
my apel WFUM z pierwszych 
dni stycznia br skierowany do 
fabryk wielkopolskich, wzywa 
jący do przedterminowego u- 
kończenia planu 6-letnicgo. 
Swoje własne zobowiązanie za­
warte w tym apelu — ukończę 
nie realizacji planu 6-letnlego 
do dnia 1 maja — załoga 
WFUM chlubnie realizuje. 
Marcowy plan produkcji towa­
rowej wykonano w WFUM w 
116 proc

Znane są szeroko nazwiska 
czołowjch przodowników pra- 
Gy WFUM, którzy, jak Franci­
szek Pietrzak, Wojciech Py­
tlak, Bolesław Stróżczyński, 
Tadeusz Sikorski i inni dawno 
iuż wykonali przypadaiace na

W
opieszale. Odpowiedzialność 
za ten stan rzeczy spada na 
służbę rolną rad narodo­
wych.

Nie rozdzielono jeszcze 
ziarna siewnego

Kilku chłopów w groma­
dzie Wiatrowo (pow. Wą­
growiec) wniosło podania o 
przydział ziarna siewnego. 
Załatwienie wniosków mia­
ło nastąpić komisyjnie w dn. 
15 marca. Tymczasem minął 
28 marca i przeznaczonego 
na ten cel ziarna siewnego 
jeszcze nie rozdzielono. 
Przyczyna? Przy rozpatry­
waniu wniosków mieli być 
obecni przedstawiciele Po­
wiatowego Zespołu Rolnic­
twa z Wągrowca, którzy... 
nie zjawili się w Wiatrowie 
do dnia dzisiejszego.Wnioski 
leżą w biurku przewodniczą­
cego Prezydium GRN, ziar­
no w magazynie GS-u, a zie­
mia czeka na zasiew.

Co na to Prezydium PRN 
w Wągrowcu?

nieb zadania planu 6 letniego, 
a spośród nich Pietrzak zada­
nia te wykonał nawet dwukrot 
nie.

Załoga WFUM zachowując 
tradycję inicjatorki czynów 
□redukcyjnych wystąpiła wczo 
raj z wezwaniem uczczenia 
Święta Pracy l Maja O godz. 
14 hala 'bróbkl mecnanicznej 
fabryki zapełniła się przybyły­
mi prosto od pracy robotnika­
mi, inżynierami, pracownikami 
administracyjnymi.

Kiedy przewodniczący rady 
zakładowej Zdzisław Magner 
wezwał do występowania ze zo 
bowiązaniami, przez zaimpro­
wizowaną mównicę zaczął prze 
wijać się długi szereg robot­
ników. Zobowiązania były już 
bowiem przygotowane uprze­
dnio na naradach oddziało­
wych. zebraniach grup związ­
kowych i naradach gniazd ob- 
róbczych

Stojący tedy na mównicy 
robotnicy: Leon Flega, Józefa

(Ciąg dalszy na str. 2)

W Sajgonie
ucichły strzały

Jak już podawaliśmy, w no­
cy z 29 na 30 marca dosz.ło w 
Sajgonie do walk ulicznych 
między wojskami premiera 
Ngo Dinh-diema a piłami zbrój 
nymi koalicji trzech sekt reli­
gijnych — Kao-Dai, Hoa-Ilao 
i Binh-Xuyen. Przywódcy tych 
sekt domagali się dymisji Ngo 
Dinh-diema lub co najmniej re­
konstrukcji rządu. Oddziały 
tych sekt zajęły wszystkie dro­
gi prowadzące do Sajgonu, a 
podczas walk w Sajgonie zdo­
były szereg punktów strate­
gicznych. W toku walk 26 osób 
zostało zabitych a. przeszło 100 
— rannych.

Według ostatnich doniesień, 
zwolennikom Ngo Dinh-diema 
i stojącemu za ich plecami 
przedstawicielowi USA, gen. 
Collinsowi udało się spowodo­
wać rozłam wśród przywód­
ców sekt religijnych. W czwar­
tek rano podpisane zostało w 
Sajgonie porozumienie, na mo­
cy którego przywódca religijny 
Kao-Dai Pbam Cong-tao pod­
porządkował się premierowi 
Ngo Dinh-diemowi i oddał do 
jego dyspozycji swe wojska w

sile około 25 tysięcy ludzi.

Uruchomienie
drugiego turbozespołu
podwoiło moc
elektrociepłowni żerańskiej

WARSZAWA (PAP)
Po przeprowadzeniu prób 

technicznych, które potwier­
dziły wysoką sprawność dru­
giego turbozespołu elektro­
ciepłowni żerańskiej, 31 ub. m. 
w godzinach popołudniowych 
rozpoczął on stałą produkcję 
energii elektrycznej.

W ciągu ostatnich kilku dni 
trwały intensywne prace, zwią 
zane ze sprawdzeniem wszyst­
kich skomplikowanych urzą­
dzeń, wchodzących w skład tur 
bozespołu.

Uruchomienie drugiego tur­
bozespołu pod.waja dotychcza­
sową moc elektrociepłowni że­
rańskiej.

Zakończenie X sesji 
Europejskie; Komisji 
Gospodarczej

GENEWA (RAP)
30 marca Zakończyła się X 

sesja Europejskiej Komisji 
Gospodarczej ONZ. Na sesji 
rozpatrzono sprawozdanie o 
sytuacji gospodarczej Europy, 
uchwalono szereg rezolucji 
zmierzających do rozszerze­
nia współpracy gospodarczej 
między narodami, jak rów­
nież wysłuchano sprawozda­
nia z działalności organów 
pomocniczych komisji.

W braterskim sejuszu z ludźmi 
Kraju Rsd

List Franciszka Giorosha przewo<6nfezęw*o 
Spśłdzś&lm Produkcyjnej w Tarnowie

<b kołchoźnika Dukkowieckiego
DROGI TOWARZYSZU I BRACIE!

kJ/E DZIWCIE SIĘ, ie właśnie do Was piszę ten list, choć 
* się. bliżej nie znamy. Ale chcę się z Wami podzielić tymi 

myślami, które zapełniają mi głowę. Sądzę, że się najlepiej 
zrozumiemy — Wy, kołchoźnik radziecki, i ja, polski spół­
dzielca.

Już wkrótce dziesięć łat minie jak nasze państwa podpisały 
układ o przyjaźni, pornocy i wzajemnej współpracy. Ileż to się 
zmieniło w Polsce pi zez te dziesięć lal! Ile zmienno samo wy­
zwolenie naszego kraju przez Związek Radziecki!

Przed wojną, w czasach., gdy nas, chłopów i robotników pol­
skich, gnębili obszarnicy i kapitaliści, starano się poróżnić nas, 
zaszczepić nienawiść do narodów radzieckich, a szczególnie do 
Waszego narodu — T owarzyszu Dubkouńecki, do ukraińskiego. 
Zwycięstwo Armii Radzieckiej nad hitleryzmem, zwycięstwo 
władzy ludowej w naszym kraju, bezinteresowna, braterska, 
pomoc Waszego Państwa — to wszystko zmieniło nasze życie, 
nasze wzajemne stosunki tak, jak słońce zmienia deszczowy, 
pochmurny dzień.

Nie jestem w stanie opisać, jaka to jest pomoc, którą nasz 
kraj otrzymuje od ZSRR. (R:ę mówić ty:ko o rym, jizk tę 
pomoc od pierwszych dni wolności ja odczułem, co mi osobiście 
i takim, jak ja, polskim chłopom dała przyjaźń ze Związkiem 
Radzieckim, czego mnie nauczyła.

Wyzwolenie zastało mnie na Lub cl szczytnie. Pomogli nam 
chłopom wiele wówczas żołnierze radzieccy, którzy przynieśli 
wolność. Nie było co jeść — dali, choć i im na froncie nieraz 
nic było o to łatwo. Nie wiedzieliśmy, co robić, jak dzielić zie­
mię — poradzili: bicrzcie władzę, zabierajcie swoją ziemię. 
I braliśmy. Zostałem wówczas wójtem gminy. Ciężko było. Nie 
wiedziałem., co i jak robić. Ale pomogli, doradzili oficerowie 
radzieccy, pouczyli, obronili przed, bandami faszystowskimi. 
Z Partii, do której wówczas już należałem, brałem siłę, a to-, 
warzysse radzieccy wskazywali, dawali przykład, jaką iść 
drogą.

A potem już z cala Polską korzystałem z wszechstronnej po­
mocy Związku Radzieckiego, To, że nasza Ojczyzna dziś jest, 
potężna i na śuńecie czy chcą czy nie chcą, muszą się z nią 
liczyć — to głównie w tym pomogła przyjaźń z ZSRR.

To, że ja i miliony chłopów żyjemy jak ludzie, że nawet nic 
marzyliśmy o tym, co dziś zdaje się nam zwyczajne, bo 
mamy — o dostatku, kulturze, poszanowaniu godności czło­
wieka — źródła tego upatruję w przyjaźni i pomocy ZSRR.

A przecież wiem, i wszyscy uriedzą, że jeszcze u nas nic naj-' 
lepiej, że jeszcze mimo tych wielkich zmian i sukcesów — nie­
raz ciężko. Ale jedno jest pewne. Widzimy i zda jemy sobie 
sprawę z tego, ic jak będziemy pracować i walczyć — tak 
będziemy żyć, że mamy wszystko, co trzeba, abyśmy coraz 
dostatniej żyli.

Nic tylko jednak jedzenie i ubranie, nie tylko dostatek w ży- 
(Ciąg dalszy na str. t)

Gnieźnieńskie Zakłady Gar­
barskie, należą do najwię­
kszych tego typu zakładów 
w kraju. Wyposażone w no­
woczesne urządzenia, nasta­
wione są wyłącznie na wy­
prawę skór świńskich. Plan 
produkcji za rok 1954 zakła­

dy wykonały w 102 proc. 
Na zdjęciu: fragment hali 
w której przeprowadza się 

apreturowanie skór.
CAF — Fot. Kondracki

„Gorącym sercem powitamy Festiwal*4
— stwierdza na wiecu 
młodzież Warszawy

WARSZAWA (PAP)
,,Uczyńmy wszystko, by god­

nie spełnić obowiązki gospoda­
rza V Światowego Festiwalu 
Młodzieży i Studentów" — pod 
tym hasłem 30 ub. m. w hali ZS 
,,Gwardia‘‘ ponad 4 tys. dziew­
cząt i chłopców Warszawy,zebra 
ło się na przedfestiwałowym wic 
cu, w toku którego przemawiał 
przewodniczący ZS ZMP — Je­
rzy Wołczyk, a następnie sekre­
tarz generalny SFMD — Jacques 
Denis.

Podczas wiecu młodzież ze 
stołecznych zakładów pracy, 
szkół i wyższych uczelni podję­
ła szereg zobowiązań, którymi 
pragnie powitać radośnie spotka 
nie młodzieży świata.

Żywiołowymi oklaskami war 
szawska młodzież wita zajmują­
cych miejsca w prezydium 
przedstawicieli młodzieży: Bra­
zylii, Chin, Danii, Francji, Indii, 
Niemiec, Sudanu, USA. Wielkiej 
Brytanii i ZSRR.

— Za 4 miesiące — mówi prze 
wodniczący ZS ZMP. Jerzy 
Wołczyk — młodzież całego 
świata zamanifestuje swą. wolę 
walki o pokój, niezawisłość na­

9 miesięcy 
przed terminem

Zakłady Gazownictwa
Okręgu Poznańskiego

wykonały zadania 
planu 6-letniego
Załoga Zakładów Gazów 

nictwa Okręgu Poznańskie­
go, która w okresie reali­
zacji zadań planu 6-letnie­
go zdobyła czterokrotnie 
sztandar przechodhi Zarzą­
du Głównego Związku Za­
wodowego Pracowników 
Energetyki i miano przodu 
jącej gazowni w Polsce 
melduje, że w dniu 31 mar 
ca 1955 r. wykonała zada­
nia planu 6-letniego o 9 
miesięcy przed terminem.

rodową, lepszą przyszłość i przy 
jaźń między narodami.

Na mównicę wchodzą kolejno 
przedstawiciele młodzieży z war 
szawskich zakładów pracy, szkól 
I uczelni. Odczytują oni zobowią 
zania, podjęte przez załogi ich 
fabryk 1 zakładów naukowych 
na cześć Festiwalu.

Nowy ambasador PRL
przybył do USA

30 marca przybył do Nowego 
J orku na pokładzie statku 
„Queen Mary“ ambasador Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
w Stanach Zjednoczonych, Ro­
muald Spasowski. Ambasadora 
Spasowskiego powitali w por­
cie nowojorskim: przedstawi­
ciel departamentu stanu USA, 
pierwszy sekretarz ambasady 
polskiej w Waszyngtonie Emil 
Blay Bleifer i charge d‘af- 
faires stałej delegacji PRL 
przy ONZ Eugeniusz Kulaga.



Wyrzeczenie się polityki 
tworzenia bloków militarnych

na Bliskim Wschodzie
warunkiem złagodzenia napięcia w tym rejonie

Posiedzenie Rady Bezpieczeństwa 
w sprawie zatargu izraelsko-egipskiego

NOWY JORK (PAP)
Jak już donosiliśmy, Rada Bezpieczeństwa rozpatrywała 

sprawę napaści oddziałów izraelskich na garnizon egipski w 
pobliżu miejscowości Gaza.

warunkiem złagodzenia napię­
cia w tym rejonie.

Po zanalizowaniu drugiego 
projektu rezolucji „trzech'", 

Delegacje Francji, Anglii i I parli powyższy projekt rezolu- Prz®dstawiciel ZSRR oświad- 
USA złożyły w Radzie Bezpie- cji. i delegacja radziecka
czeństwa dwa projekty rezo- Przedstawiciel ZSRR Sobo- a ąc f**1 u^agę iż jest on 

do przyjęcia dla stron bezpo-lucji. Pierwszy projekt przewi i 
duje potępienie Izraela za do­
konanie napaści na oddziały 
egipskie i zaleca rządowi 
Izraela, aby poczyni! koniecz­
ne kroki w celu zapobieżenia 
na przyszłość tego rodzaju in­
cydentom. Drugi projekt rezo­
lucji omawia szerzej sytuację 
Pa granicy egipsko-izraelskiej 
1 wzywa rządy Egiptu i Izrae­
la do współpracy z szefem 
sztabu obserwatorów ONZ w 
Palestynie w celu zapewnienia 
bezpieczeństwa w strefie po­
granicznej

Jak wiadomo, na posiedze­
niu w dniu 29 marca Rada i Wschodzie, politvka zmierzają 
Bezpieczeństwa Jednomyślnie; ca montowania bloków mi- 
przyjęla pierwszy projekt rezo ntarnych. Fakty świadczą o 
lucji i postanowiła na następ- tyrn że ta)<a poetyka prowa- 
nym posiedzeniu przedyskuto- dzi do poważnego skompliko- 
wać drugi projekt. ; wanja sytuacji na Bliskim

V\ dniu JO marca rozpatry-, Wschodzie. Presja wywierana 
wano drugi projekt rezolucji, j na szereg krajów na Bliskim 
Autorzy tego projektu podkreś. Wschodzie, które nie chcą 
lali w swych przemówieniach, brać udziału w agresywnych 
że Jego przyjęcie może się, ich . blokach militarnych przybrała 
zdaniem, przyczynić do zmńiej takie formy, iż bezpośrednio 

napięcia między Egip- zagraża pokojowi w tej strefie.szenla
tem a Izraelem w strefie pó 
granicznej Przedstawiciele 
Nowel Zelandii i Turcji po-

Strajk
60 tys. nauczycieli
włoskich

RZYM (PAP)
Dnia 31 marca br. rozpoczął

aię we Włoszech dwudmowy 
strajk 60 tysięcy nauczycieli 
szkół średnich. Domagają się 
oni poprawy warunków bytu.

pierwszym dniu strajku 
było zamkniętych całkowicie o- 
koło 6 tys. szkół, do których u- 
częszcza kilka milionów ucz­
niów

LONDYN. W dniu 30 mar­
ca. pod przewodnictwem am­
basadora ZSRR w Wielkiej 
Brytanii — J. A. Malika od­
było się kolejne posiedzenie 
podkomisji rozbrojeniowej 
ONZ. Następne posiedzenie 
wyznaczono na dzień 31 
marca.

-a-
NOWY JOLi.i. Według do­

niesień agencji United Press, 
lisynmanowski minister obro 
ny Son Won-ir podczas nie­
dawnego pobytu w Seulu a- 
merykańskiego ministra lą­
dowych sił zbrojnych Stevcn- 
sa prosił go o...przysłanie bro 
ni atomowej dla marionetko­
wej armii lisy limanowskiej.

■a-
LONDYN. Siódmy dzień

trwa strajk elektryków i me- mi^ę?
chanlków drukarni londyń- j ktP“y„ tin^nl^pSc^ał w c?des" i bynajmniej nie kwapił 
sklch. Rozmowy strajkują- ! tym „lzędzie byt fakt, iż w o- 
cych z właścicielami drukarń . kresie powstania warszawskie- 
nie dały rezultatów, mimo J 6° w r- odmówił on Hitle- 

! rowi wykonania barbarzynskie- 
I go rozkazu zrównania miasta z 
! ziemią. Za „niesubordynację"
I został osobiście przez Hitlera 

PARYŻ We Francji w dniu'^degradowany i posłany pod 
29 bm. został ustanowiony (eskortą SS do obozu w Dachau,
nowy rekord szybkości pociąg ' s^d zwolniły go dopiero 

, , . . , . z ska amerykańskie. Wypadek
gow elektrycznych Wyprodu- i ten głośny w swoim czasie grupą gen. Heusingera, b. sze- 
kowana przez francuski prze- ’ w Wehrmachcie i oczywiście o- fa wydziału operacyjnego w 
mysł lokomotywa elektryczna skarżał tych wszystkich dowód- sztabie Hitlera. Była to równo-
tvnu BB_9004 osiągnęła szyb I c°w hitlerowskich, którzy usi- cześnie walka dwóch koncepcji kołach politycznych
iZ ' ’ aoi u- / h T t t I usprawiedliwiać swoje militarno-politycznych. Gen. nastawionych nnozvkosc 331 kmgodz Jest to o I zhrodnje wojenne — „wyższym Heusinger reprezentował tezy 
11 km na godzinę więcej, a- rozkazem". amerykańskie — tzn. uzbroje-
niżeli wynosił rekord ustano- Kiedy Adenauer powoływał nie jak największego liczebnie 
Wiony w poniedziałek bieżą- do źy«a nrząd Blanka, kiedy Wehrmachtu, który wejdzie w 

J , zaczął tworzyć podstawy przy- skład wojsk paktu atlantyckie-
cego tygodnia przez lokomo- szjegO ministerstwa wojny, nie go i będzie walczył nie tylko 
tywe typu 2C—7107. również mógł zrezygnować ze wespół- na terenie Niemiec. Była to 
produkcji fraiicuskiej. pracy oficera sztabowego, któ- koncepcja ofensywnego Wehr-

interwencji ministerstwa pra 
cy.

lew wygłosił przemówienie, w
którym "nawiązał do ogólnej sy ^dnlo zainteresowanych 
tnnrii inka nnniiip w strefie d a Egiptu i Izraela poprze 

powyższy projekt rezolucji.tuacji, jaka panuje w strefie 
pogranicznej i do przyczyn ist­
niejącego tam napięcia.

Przyczyny tego napięcia — 
powiedział Sobolew — powin­
ny być zbadane bardzo wni­
kliwie i obiektywnie przez Ra 
dę Bezpieczeństwa. Rada Bez­
pieczeństwa nie powinna pomi­
nąć milczeniem przedstawio­
nych na tym posiedzeniu po­
glądów, iż jedną z głównych 
przyczyn napięcia w tym rejo­
nie jest polityka pewnych o- 
kreślonych państw na Bliskim

Członkowie Rady Bezpieczeń 
stwa — kontynuował Sobo­
lew — poinformowani są na 
pewno o tym, iż Turcja kon­
centruje swe siły zbrojne na 
granicy syryjsko-tureckiej. Po­
stępowanie Turcji jest ściśle 
związane z Jej próbami zmu­
szenia Syrii, aby przystąpiła 
do paktu turecko-irackiego.

Sobolew podkreślił, iż wy­
rzeczenie się polityki tworze­
nia bloków militarnych i wznie 
canie wrogości między kraja­
mi Bliskiego i Środkowego 
Wschodu jest podstawowym

Przedstawiciele
angielskich
kół handlowych
w Pekinie

PEKIN (PAP)
Jak donosi agencja Nowych 

Ch.n, do Pekinu przybyła grupa 
17 przedstawicieli angielskich 
kół handlowych i przemysło­
wych Grupa reprezentuje bry­
tyjski przemysł chemiczny far 
maceutyczny elektrotechniczny, 
stalowy maszynowy oraz han­
dlowe firmy eksportowe. Przed­
stawiciele angielskich kół prze 
myślowych t handlowych prze­
prowadzą rozmowy z chińskim 
towarzystwem importowo-eks 
portowym na temat ewentual­
nych transakcji.

Niespodziewana dymisja, ja­
ką otrzymał w ubiegłym tygod­
niu płk Bogislav von Bonin, 
wywołała w całych Niemczech 
zrozumiałą sensację. Von Bo­
nin należał bowiem obok gene­
rałów Heusingera i Speidla do 
filarów urzędu Blanka (boń- 
skiego ministerstwa wojny).

W jaki sposób von Bonin 
znalazł się w urzędzie Blanka 
i dlaczego otrzymał obecnie dy-

Drugi projekt rezolucji 
„trzech" został w głosowaniu 
przyjęty jednomyślnie.

Załoga WFUM w Poznania
wzywa do Czynu 1-Majowego

( Dokończenie ze str. 1)
Pribe, Edmund Bączyk, Hele­
na Opitz, Sabina Pohl i inni 
występowali już w Imieniu 
swych gniazd obróbcżych, czy 
też poszczególnych działów fa­
bryki ze zobowiązaniami ca­
łych działów.

Wszystkie zobowiązania pod 
sumował szef kontroli technicz 
nej — Jan Stefaniak. A oto 
niektóre z nich:

® Pracownicy gniazda obrób­
ki korpusów postanawiają pod­
nieść wydajność pracy od
5— 20 proc., ukończyć plan II 
kwartału na 3 dni przed termi­
nem oraz obrobić jedno łoże do 
tokarki.

A Pracowntcy gniazda obrób­
ki wałków — ukończą plan 
kwietniowy 22 bm. Pracownicy 
gniazda obróbki części tocznych 
przyspieszą o 3 dni realizację zo­
bowiązań, podjętych w styczniu, 
a ponadto wykonają dodatkowo 
2 pozycje dla Chocianowa, co sta 
nowi w sumie 900 detali i zorga­
nizują od 5 bm. dwa stanowiska 
pracy metodą Żandarowej. Ob­
sługa gniazda obróbki kół zęba­
tych postanawia wykonać przy­
padające na nią zadanie planu nn\A7i2znnin
6- letniego do 25 bm. IłctWI 111d

Załoga odlewni, w której 
dotychczas podjęło zobowiązania 
75 pracowników, postanowiła dać 
dodatkowo 3.488 kg żeliwa oraz 
dostarczyć do zbiornicy 30 ton 
nie nadającego się do użytku 
złomu.

Pracownicy montażu zo­
bowiązali się amontować ■ 
wybrakowanych części jedną to­
karkę TR-45, a pracownicy dzia­
łu konstrukcji — wykonać po­
trzebna dokumentację technicz­
ną do tokarki.

Ogółem w WFUM podjęło 
zobowiązania 412 pracowni­
ków Realizacja podjętych zo­
bowiązań da gospodarce naro­
dowej dodatkową produkcję 
wartości 410 000 złotych, co 
równa się wartości 17 obrabia 
rek. Poza tym załoga zaoszczę 
dzi 34 000 złotych w wyniku 
zmontowania dla własnego u- 
żytku z części brakowych to­
karki o 4-metrowej długości 
toczenia.

Sprawa
pułkownika Bonina

rego Hitler zesłał do obozu machtu w dyspozycji Waszyng- 
koncentracyjnego. Lepszego tonu.
szyldu bowiem, zarówno na A jaka była koncepcja vom 
kraj jak i na zagranicę nie Bonina? Koncepcja, którą — 
można było znaleźć. Bonin pra jak twierdzi monachijska „Sud- 
cował wtedy w zakładach „Mer- deutsche Zeitung" — popierało
cedes*

w
urzędzie Blanka. Uczynił to 
dopiero — jak pisze prasa nie­
miecka — za namową niektó­
rych swoich dawnych przyja-
ciół, którzy łudzili się, że Bo- na stanowisku, że /republice
nin zdoła pohamować awantur­
nicze plany hitlerowskich ge­
nerałów.

Przez dwa lata trwała zacię­
ta walka między Boninem a

Oświadczenie Faure’a
SB ormruA odbyła stę konferen­

cja prasowa, na której premier 
Francji, Edgar Faure poruszył 
szereg zagadnień z dziedziny po­
lityki wewnętrznej i zagranicz­
nej.

Faure oświadczył, że w chwili 
obecnej między Paryżem, Lon­
dynem l Waszyngtonem trwaj* 
konsultacje w sprawie rokowań 
wielkich mocarstw. Premier wy­
powiedział się za szybkim zwo­
łaniem konferencji wielkch mo­
carstw, ale w ten sposób, aby 
nie wpłynęło to na „skuteczność 
konferencji".

Zapytany przez dziennikarzy,
jak należy rozumieć sens jego 
oświadczenia w Radzie Repu­
bliki w kwestii uznania Chiń­
skiej Republiki Ludowej, Faure 
odpowiedział, że nie miał na my­
śli natychmiastowego uznania, 
lecz „konsultacje państw atlan­
tyckich" w tej kwestii.

Następnie premier oświadczył, 
że problem austriacki może stać 
się przedmiotem rokowań wiel­
kich mocarstw.

Na zakończenie masówki od 
czytano apel załogi WFUM do 
załóg wszystkich wielkopol­
skich fabryk, wzywający do 
przedterminowego ukończenia 
planu 6-letniego i planu II 
kwartału br. Masówkę zakoń­
czono odśpiewaniem „Między­
narodówki".

Tysięczny wagon stali
opuścił
HUTĘ IM. LENINA

Załoga 
go pieca 
stalowni

nowouruchom ione- 
martenowskiego w 
Huty im. Lenina 

święciła swój pierwszy jubi­
leusz. Z huty odszedł tysięcz­
ny wagon stali, wyproduko­
wanej przez ten wielki obiekt. 
Jubileuszowy wagon skiero­
wany został do huty „Bo­
brek".

Naród japoński

stosunków
z Chinami i ZSRR

30 III w Tokio odbył się maso­
wy wiec, w którym wzięło udział 
około 3 tysięcy osób. Na wiec 
przybyli deputowani do parla­
mentu japońskiego, działacze 
związków zawodowych i przed­
stawiciele świata nauki.

Uczestnicy wiecu domagali się 
jak najszybszego przywrócenia 
stosunków dyplomatycznych z 
Chinami i Związkiem Radziec­
kim oraz rozwoju współpracy 
gospodarczej i kulturalnej mię­
dzy Japonią a krajami demokra­
tycznymi.

Do zebranych przemówił zna­
ny japoński bojownik o pokój, 
laureat międzynarodowej stali­
nowskiej nagrody pokoju prof. 
Ikuo Ojama.

Uczestnicy wiecu poparli pro­
jekt zwołania w kwietniu br. w 
Bandungu konferencji krajów 
Afryki i Azji.

wielu oficerów, którzy nie 
chcieli być „mięsem armatnim*" 
Wall Street.

Bonin — powiada komenta­
tor bońskiego „Parianientarisch- 
pfolitischer Pressedienst" — stał

bońskiej wystarczy 150 tys 
żołnierzy-ochotników. Innymi 
słowy: nie akceptował on pla­
nów przyspieszonej rozbudowy 
Wehrmachtu jako narzędzia a- 
merykańskiej agresji.

Ta koncepcja zyskała sobie 
wielu zwolenników również w 

Bonn, 
n

awanturniczej polityki Ade- 
nauera. Ale oczywiście nie mo­
gła ona pozostać bez wpływu 
na stosunek władz amerykań­
skich do Bonina. Amerykańscy 
generałowie dali do zrozumie­
nia Adenauer owi. że koncep­
cja płk. von Bonina jest śprze-

W braterskim seiiiszn z lm!£m$ 
Kraju Rad

(Dokończenie ze str. 1)
cw, znaczy. My przecież żyjemy na wsi obecnie — powiedział­
bym — pełniej, kulturalniej.

OPISZE WAM, Towarzysza Dubkowiecki, tak po gospo- 
darsku, jak to u nas w Tarnowie jest. Zobaczycie sami,

jaka to zmiana zaszła w ciągu 10 lat w naszym życiu.
Kiedym zwiedzał Wasze kołchozy, zazdrościłem Wam, ałs 

nie bardzo wiedziałem, jak ta u nas w Polsce zmienić życie 
i pracę na wsi. Z pomocą przyszliście Wy — kołchoźnicy, wy­
jaśnialiście takim, jak ja, pokazywaliście, jak pracować. 
Kiedy zakładaliśmy w Tarnowie Rolnicze Zrzeszenie Spółdziel­
cze, niewiele było spółdzielni produkcyjnych w naszym kraju. 
Wstąpiło wówczas 23 członków, byłych fornali z obszarniczych 
majątków, małorolnych chłopów — takich, jak ja i bezrolnych, 
którzy niedawno otrzymali ziemię. Byli wśród nas i tacy, co to 
zwiedzili niemało świata w poszukiwaniu roboty. Jeden aż do 
Ameryki dojechał, ciężko pracował, niczego się nie dorobił, 
a dziś jest w spółdzielni i żyje dostatnio.

Niewiele z początku miel istny majątku: 6 krów, 3 cielaki, 
ziemię z paru zabudowaniami. A co zrobiliśmy w ciągu pięciu 
lat? Zbudowaliśmy stajnię, dwie obory, narzędziownię, część 
chlewni założyliśmy 11,5 ha sadu. Mamy obecnie lfl sztuk 
bydła i 2ĄS świń. Spółdzielnia po pięciu latach wspólnej go­
spodarki ma trwałego dorobku ponad 1 milion H tysiące 
złotych, co da je na jednego członka ponad 20 tysięcy złotych 
w majątku niepodzielnym.

Wzrosła wydajność naszych pól, podnieśliśmy hodowlę, 
dajemy państwu więcej mięsa, tłuszczów, zboża i innych pło­
dów rolniczych. A dlaczego? Pomogło nam wzorowanie się na 
przodujących osiągnięciach Waszego rolnictwa, pomógł 
przede wszystkim wasz przykład zespołowej gospodarki — 
jedynej drogi do pełnego rozwoju wsi.

Wymiana doświadczeń w podnoszeniu urodzaju spowodo­
wała, że idąc za Waszym przykładem, zaczęliśmy sadzić ziem­
niaki systemem kwadratowo-gniazdowym i dziś zbieramy za­
miast 120 — 270 kwintali z hektara. A takich przykładów 
można by przytaczać więcej.

Jak zmieniło się jeszcze nas-c życie w spółdzielni? Rozbu­
dowaliśmy szkołę, zbudowaliśmy przedszkole, cala wieś otrzy­
mała światło elektryczne, prawie każdy spółdzielca mą włas­
ny radioodbiornik. Wiele naszych dzieci kształci się na wyż­
szych uczelniach, jeden w Wyższej Szkole Rolniczej, drugi w 
Inżynierskiej, inny w Oficerskiej—

Nieźle się nam żyje, choć wiemy, że wiele jeszcze trzeba 
pracy, aby było coraz lepiej. Ale już widzimy, że niedługo 
nasz wkład do spółdzielni zacznie przynosić pełniejsze owoce. 
Choć już, jakbyśeie tak, Towarzyszu Dubkowiecki, przyjechali 
do nas na wesele, jakie spółdzielcy wyprawiają swym cór­
kom, wychodzącym zamąż, wówczas zobaczylibyście, że u nas 
jest niemały dostatek.

Jak spółdzielnia zmieniła nasze życie, tak Polska Ludowa 
zmienia życie wszystkich ludzi pracy w kraju. Zmienia na 
coraz lepsze, dostatniejsze. A zawsze nieocenioną pomocą jest 
dla nas przykład ZSRR.

Dużo jeszcze przed nami pracy, aby przyspieszyć nasz roz­
wój, aby polska wieś nastarczyla miastu chleba i mięsa. 
Zwłaszcza teraz, kiedy imperialiści grożą nam nową wojną, 
chcą zagłady świata — my chłopi i spółdzielcy, robotnicy, 
cały nasz naród, wiemy, czego chcemy. Chcemy dobrobytu, 
szczęścia, pokoju. I w tym pragnieniu nie jesteśmy sami, 
jeszcze bardziej łączy nas braterski sojusz ze Związkiem 
Radzieckim.

Wiele osiągnęliśmy własną pracą i walką, wiele dała nam 
przyjaźń i pomoc ZSRR. Wiemy jednak, że musimy jeszcze 
wytrwałej, ofiarniej starać się pomnażać nasz dostatek, a 
razie potrzeby, skutecznie go bronić.

Stać nas na jedno i drugie — Towarzyszu Dubkowiecki. 
Pisząc do Was te słowa, w przeddzień dziesięciolecia układu 
o przyjaźni, pomocy i wzajemnej współpracy między naszymi 
państwami, wierzę, że tak jak ja, myślą miliony ludzi pracy 
w Polsce. .

Zasyłam najserdeczniejsze pozdrowienia. Wam, pięknej 
Waszej Ukrainie oraz wszystkim kołchoźnikom i robotnikom 
ZSRR'.

FRANCISZEK CIOROCH 
przewodniczący

Rolniczego Zrzeszenia Spółdzielczego 
Tarnowo, powiat Oborniki — woj. poznańskie-

111 w gnieźnieńskim
Każdego dnia powstają w 

woj. poznańskim nowe spół­
dzielnie produkcyjne. Coraz 
więcej rolników, pracujących 
jeszcze indywidualnie dochodzi 
do przekonania, że jedynie 
słuszną drogą zwiększenia ich 
dobrobytu jest droga spółdziel­
czości produkcyjnej. Oto w śro­
dę powstały w powiatach Gnie-

czna z ich własnym planem w 
Europie. I na dany znak, gen. 
Heusinger w ciągu kilku go­
dzin „spławił" swego konku­
renta.

Niewątpliwie ma rację ta 
część prasy niemieckiej, która 
upatruje w dymisji Bonina 
znak czasu. Jeszcze przed dwo­
ma laty Bonin był potrzebny 
jako parawan dla wstydliwych 
przygotow-ań do Wehrmachtu. 
Dziś, kiedy ratyfikowane zo­
stały układy paryskie, wszyst­
kie listki figowe są już oczy­
wiście zbyteczne. Opadając, od­
krywają one pTzed światem 
cały bezwstyd bońskich planów 
zbrojeniowych.

A równocześnie ukazują nie 
tylko Europie, ale przede 
wszystkim społeczeństwu nie­
mieckiemu o jaki w rzeczywi- 
.stości Wehrmacht chodzi. Dy­
misja Bonina pokazała raz 
jeszcze, że chodzi o WphrmacBit 
agresywny, w służbie między­
narodowego imperializmu, nie 
zaś o armię niemiecką strzegą­
cą granic swego kraju, jak to 
usiłuje Adenauer wmówić łat­
wowiernym wyborcom. Właś­
nie fakt, że Heusinger, wojsko­
wy doradca Hitlera, udzielił dy­
misji Boninowi, którego Hitler 
zesłał do Dachau, jest tego naj­
lepszą ilustracją.

MARIAN PODKOWIŃSK! 
(„Trybuna Ludu")

zno i Nowy Tomyśl cztery go­
spodarstwa zespołowe.

W Wełnicy (gromada Gosli- 
nowo) 1’Jgrolników, którzy po ­
pisali statut typu HI °
do wspólnej gospodarki 1 
hektarów ziemi, 38 krów, 
sztuk trzody chlewnej, 12 owie 
i 22 konie.

Również za gospodarką we­
dług zasad statutu typu 
opowiedziało się czternastu r° 
ników w Strzyżewie P^cz ’ 
wym, gromada Ganina. P.,. 
nie jak i pozostałe spółdzielń 
w pow. gnieźnieńskim, kto 
powstały w dniu 30 marca 
rozpoczną oni wspólną pracę 
nadchodzący poniedzia •
Strzyżewscy spółdzielcy 
śli do wspólnej gospodarki 
ha ziemi, 12 krów, 13 sZ 
trzody chlewnej (w tym 3 
ciory), 19 koni i 3 owce. Pr 
wodniczącym spółdzielni 
brano cieszącego się zau^anl<^‘p 
i szacunkiem sąsiadów — r 
nika Rocha Mietlickiego

W gromadzie Witkowo, * 
wiosce Folwark-Piaski trzyna­
stu miejscowych rolników z 
łożyło spółdzielnię typu 
wnosząc do zespołu 123 ha z 
mi, 7 krów, 9 sztuk tyz 
chlewnej i 8 koni. Na czele 
rządu nowej spółdzielni stau 
przodujący chłop Bronisław 
Banasiak. , w

Łącznie z nowopowstały™! 
powiecie gnieźnieńskim PraC ;. 
już 111 spółdzielni produkuj
nych- u w

W powiecie Nowy Tomys, 
wiosce Dąbrowa Nowa do 
społowej gospodarki ,'s,^ a. 
typu Ib) przystąpiło je‘ 
stu gospodarzy. Przewodnicy 
cym zarządu gospodarstw-/ 
które liczy na razie 138 
mi, został zrany dz ał ez 
— Franciszek Stankowski.



UCHWAŁA
egzekutywy Komitetu Wojewódzkiego 

Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
i Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej 

w sprawie należytego reagowania 
na krytykę prasowa

lyriezastąpiony oręż 
’ ce z brakami i

w wal- 
niedocią- 

gnięciami naszego życia sta­
nowi krytyka i samokrytyka. 
Spełnia ona niezwykle donio­
słą rolę wychowywania mas 
pracujących w poczuciu odpo­
wiedzialności za wszystko, co 
się dzieje w państwie, rozwija 
ich twórczą inicjatywę i akty­
wność.

Podkreśliły to z całą siłą 
uchwały III Plenum Komite­
tu Centralnego Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej.

W rozwijaniu i twórczym sto 
sowaniu krytyki wybitną rolę 
odgrywa nasza prasa. Aby je­
dnak słuszna krytyka prasowa 
przynosiła pożądane rezultaty 
wymaga ona właściwego rea­
gowania ze strony krytykowa­
nych.

Gazety poznańskie i poz­
nańska rozgłośnia radiowa ma 
ją niemałe zasługi w dziele 
rozwijania twórczej krytyki. 
Rośnie w związku z tym au­
torytet prasy j radia w naszym 
społeczeństwie, zwiększa się 
napływ listów czytelników i 
korespondentów do redakcji. 
Jednocześnie jednak egzekuty 
wa Komitetu Wojewódzkiego 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej i Prezydium Woje 
wódzkiej Rady Nar w Pozna­
niu stwierdzają, że często je­
szcze w województwie naszym 
powtarzają się wypadki nie­
właściwego, a niekiedy wręcz 
karygodnego reagowania na 
artykuły, notatki i interwencje 
prasowe ze strony osób kryty­
kowanych, instytucji i urzędów 
oraz ich jednostek nadrzęd­
nych, a także ze strony nie­
których organizacji i instancji 
partyjnych. Dzieje się tak mi­
mo, iż uchwała egzekutywy 
Komitetu Wojewódzkiego z 
grudnia 1953 roku w sprawie 
przeszkód w rozwoju ruchu 
korespondentów w wojewódz­
twie poznańskim, przypomina 
ła o doniosłej roli krytyki pra 
sowej oraz korespondentów 
robotniczych i chłopskich jak 
również piętnowała imiennie 
tłumicieli krytyki, wobec któ­
rych wyciągnięto konsekwen­
cje partyjne i służbowe.

Świadome zamazywanie błę 
dów i niedociągnięć, ujawnia­
nych przez krytykę prasową, 
udzielanie odpowiedzi formal­
nych bez wyciągnięcia i zasto 
sowania właściwych wniosków 
lub przemilczanie krytyki pra­
sowej jest postępowaniem ob­
cym polityce partii i rządu. 
Nieprzestrzeganie postano­
wień uchwały Komitetu Cen­
tralnego Partii, Rady Mini­
strów i Rady Państwa z dnia 
14 grudnia 1950 roku o reago­
waniu na krytykę prasową 
stanowi formę łamania ludo­
wej praworządności i podlega 
Przewidzianym w uchwale 
konsekwencjom.

Ostatnio, mimo upływu ter­
minu oznaczonego w uchwale 
Komitetu Centralnego Partii, 
Rady Ministrów i Rady Pań­
stwa i mimo specjalnych pism 
tCuakcji odpowiedzi na kry­
tykę prasową nie udzieliły m.

Zjednoczenie PGR Poznań 
a artykuły, krytykujące styl 

P^acy niektórych resortów 
Jednoczenia oraz stosunki pa 
u)ące w zespole Bytyń pow. 

j-sałnotuły. Artykuły te dru- 
°Wane były w „Gazecie Po­

lańskiej" dnia 17. 11. 1954 r„
V1' 1954 r- i 19 u- 1954 r-»
Prezydium PRN w Gnieźnie 

a audycję radiową, nadaną 
p Poznańską Rozgłośnię 

>• niskiego Radia“ oraz inter- 
z dnia 16 9. 1954 r. (ty 

drutyUdycP czym dźwięczą
Również Komitet Dzielnico- 

Kh J^PR Poznań — Nowe 
. ®sto nie zareagował na arty 
p i umieszczony w „Gazecie 
r. ??anskiei“ dnia 2b. 6. 1954 
którv ”Fuszerki — inaczej", w 
ty.,yrn autor omawia m. in. 
hicoweg0PraCy Komitetu Dziel
twórm kn°r • Poznańskiej wy 

. ,ni Papierosów tow. Szulc 
zetv S°Wle<?zi na artykuł „Ga 
przve 0Znańskiej", wskazujący
Zakład711!7 niewyk°nania przez 

Planu produkcji, udzie­

la redakcji pouczeń jak po­
winna krytykować, nie odpo­
wiada jednak na postawione 
w artykule zarzuty, nie wska­
zuje, jakie wnioski zamierza 
wyciągnąć kierownictwo za­
kładu ze słusznych sygnałów, 
zawartych w artykule.

Zdarzają się też często wy­
padki niedbałego badania 
spraw wskazanych w krytyce 
prasowej, a czasem nawet od­
syłania przez instancje nadrzę 
dne artykułów krytycznych 
lub interwencji do instytucji 
lub osób krytykowanych ce­
lem zbadania słuszności kry­
tyki. Na przykład stwierdzo­
no, że Wojewódzki Zarząd 
Gminnych Spółdzielni w Poz­
naniu w szeregu wypadków, 
dotyczących krytyki Gmin­
nych Spółdzielni, publikowa­
nej w „Głosie Wielkopolskim" 
jak i Wojewódzki Zarząd 
POM przy Wojewódzkim Za­
rządzie Rolnictwa Prezydium 
WRN (przykład: krytyka
POM-u Pleszew i POM-u Sar­
nowa) przyjęły zasadę wysy­
łania krytycznych artykułów 
do krytykowanych. Instytucje 
te nie starają się przez swych 
pracowników sprawdzić słusz­
ności notatek, lecz zadowala­
ją się wyjaśnieniami nadsyła­
nymi przez krytykowane pla­
cówki. Rzecz jasna, że sprzyja 
to zamazywaniu i tłumieniu 
krytyki.

W październiku ubiegłego 
roku redakcja „Głosu Wielko­
polskiego" w oparciu o list 
czytelnika interweniowała w 
sprawie kumoterstwa i nie­
właściwej pracy kierownika 
sklepu nr 115 w Poznaniu. Dy 
rekcja MHM w swej odpowie­
dzi zaprzecza prawdziwości 
zarzutów, natomiast Komisja 
do Walki ze Spekulacją i Nad­
użyciami w handlu, która ró­
wnież kontrolowała wymienio 
ny sklep, potwierdza zarzuty 
czytelnika i wysuwa wniosek 
ukarania kierownika sklepu. 
W oparciu o te materiały re­
dakcja „Głosu Wielkopolskie­
go" opublikowała notatkę pt. 
„Komu wierzyć?". W odpo­
wiedzi nadeszło znowu pismo 
dyrekcji MHM, podtrzymują­
ce poprzednie stanowisko i tu­
szujące nadużycia kierownika 
sklepu oraz pismo Państwowej 
Inspekcji Handlowej — In­
spektorat Wojewódzki w Poz­
naniu, potwierdzające w peł­
ni wyjaśnienie Komisji do Wal 
ki ze Spekulacją i Nadużycia­
mi. Niesumienny stosunek dy­
rekcji MHM do krytyki praso­
wej utrudnia jej walkę z nad­
użyciami w aparacie handlo­
wym.

W związku z powyższymi 
faktami egzekutywa Komite­
tu Wojewódzkiego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej oraz Prezydium Woje­
wódzkiej Rady Narodowej za­
lecają podległym sobie instan­
cjom terenowym podjęcie na­
stępujących kroków, zmierza­
jących do podniesienia skutecz 
ności krytyki prasowej:

— Wszystkie instancje i or­
ganizacje partyjne powinny 
walczyć o wytworzenie wła­
ściwej atmosfery wokół kry­
tyki prasowej we wszystkich 
zakładach pracy, instytucjach 
i gromadach; należy dyskuto­
wać problemy wysuwane w ar 
tyknłach i notatkach, dotyczą­
cych zakłada, gromady lub in­
stytucji na zebraniach partyj­
nych, na zebraniach rad zakła 
dowych, a w uzasadnionych 
wypadkach na ogólnych ze­
braniach załogi.

— Instancje partyjne i Pre­
zydia Rad Narodowych wła­
ściwym, wnikliwym i sumien­
nym stosunkiem do krytyki, 
terminowym reagowaniem na 
notatki i artykuły powinny da 
wać masom pracującym wzór 
przestrzegania ludowej prawo 
rządności.

— Prezydia Rad Narodo­
wych wszystkicłi stopni powin 
ny omawiać krytyczrte arty­
kuły prasowe o zasadniczym 
znaczeniu na swych posiedze­
niach, kolegialnie ustalać wnio 
ski, zmierzające do usprawnię 
nia krytykowanej dziedziny 
pracy oraz informować o tym

społeczeństwo za pośredni­
ctwem prasy i radia.

— Przemilczanie krytyki pra 
sowej jest niedopuszczalnym 
lekceważeniem obowiązków 
ze strony danej instancji, kie 
rownictwa instytucji, zakładu 
lub przedsiębiorstwa. W sto­
sunku do winnych złośliwego 
opóźniania odpowiedzi, udzie­
lania odpowiedzi nieprawdzi­
wych lub przemilczania kryty 
ki prasowej należy zgodnie z 
uchwałą Komitetu Centralne­
go Partii. Rady Ministrów 1 
Rady Państwa z dnia 14 gru­
dnia 1950 roku stosować kary 
dyscyplinarne, odpowiednie do 
stopnia przewinienia.

Wobec członków partii win­
nych tłumienia, wypaczania 
lub zamazywania krytyki pra­
sowej, należy po dokładnym 
sprawdzeniu wszystkich oko­
liczności, stosować odpowied­
nie postanowienia statutu par 
tyjnego.

Egzekutywa Komitetu Woje 
wódzkiego, zobowiązuje kiero­
wnictwa redakcji gazet i ra­
dia do ścisłej kontroli reago­
wania na krytykę prasową, 
piętnowania tłumicieli kryty­
ki i publikowania odpowiedzi 
na ważniejsze artykuły oraz 
notatki.

Wskazane jest, by redakcje, 
nie zadowalały się otrzyma­
niem odpowiedzi, lecz w spra­
wach bardziej istotnych oma­
wiały na swych łamach i kon­
trolowały, w jakiej mierze 
wcielane są w życie wnioski, 
płynące z uzasadnionej kryty­
ki.

*
Egzekutywa Komitetu Wo­

jewódzkiego Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej i Pre 
zydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej wyrażają głębokie 
przekonanie, że torowanie jak 
najszerszej drog; słusznej, kon 
struktywnej krytyce wszyst­
kich niedomagań naszego ży­
cia pomoże w dużym stopniu 
do usunięcia przeszkód i ha­
mulców w jak największej ak 
tywizacji wszystkich naszych 
instancji i organizacji partyj­
nych, w jak najpełniejszym 
uruchomieniu twórczej inicja­
tywy i energii mas pracują­
cych naszego województwa, co 
jest podstawowym warunkiem 
pomyślnej realizacji uchwał 
II Zjazdu Partii.

PREZYDIUM 
WOJEWÓDZKIEJ RADY 

NARODOWEJ W POZNANIU
EGZEKUTYWA KOMITETU 

WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ 
ZJEDNOCZONEJ PARTII 

ROBOTNICZEJ W POZNANIU

Minione dziesięciolecie naszej pracy i walki 
dostarcza nam wiele powodów do radości i du­
my. Z biednego i zacofanego przekształciliśmy 
nasz kraj w jeden z przodujących w Europie.

Wraz ze zmianami, dokonującymi się w naszej 
ekonomice, zmieniał się i człowiek. Spętany 
niegdyś wszystkimi nićmi kapitalistycznego wy­
zysku, wyrósł dziś, w warunkach władzy ludu
— na gospodarza kraju w coraz większym stop­
niu decydującego o sprawach państwowych, 
troszczącego się po gospodarsku o dalszy rozwój 
kraju, budującego coraz bardziej świadomie 
i aktywnie socjalistyczną przyszłość.

Skądże, jeśli nie z tej właśnie świadomej tro­
ski współgospodarza kraju zrodził się szlachetny 
ruch współzawodnictwa pracy — będący ni­
czym innym, jak przejawem krytyki i samokry­
tyki mas. Skąd, jeśli nie z tego właśnie źródła 
rodził się ruch korespondencki, kontakt mas 
czytelniczych z redakcjami. Co, jeśli nie myśl 
o przybliżeniu ostatecznego zwycięstwa socjaliz­
mu w naszym kraju skłania tysiące ludzi pracy
— robotników, chłopów i inteligentów — do 
wskazywania słabych punktów, obnażania bra­
ków naszego życia i pracy, piętnowania przeja­
wów skostnienia biurokratyzmu, bezduszności.

I właśnie krytyka mas, ich dążenie do usunię­
cia zła, jego przyczyn, jest niewyczerpanym 
źródłem energii budowniczych socjalizmu.

Partia i rząd niejednokrotnie wskazywały na 
konieczność rozwoju i pogłębiania krytyki i sa­
mokrytyki, starając się zarazem stwarzać atmo­
sferę, warunki tego rozwoju. Opublikowana 
wczoraj przez organ KW PZPR w Poznaniu, 
„Gazetę Poznańską" uchwala egzekutywy Ko­
mitetu Wojewódzkiego Partii i Prezydium WRN 
w sprawie należytego reagowania na krytykę 
prasową (publikujemy ją obok) temu samemu 
służy celowi.

Uchwała ta służy jednak nie tylko pobudzeniu 
każdego obywatela — któremu droga jest spra-

■X-
wa umocnienia sil naszej Ojczyzny — do śmia­
łej, rzeczowej i twórczej krytyki. Wskazuje ona 
bowiem niedwuznacznie środki dla zabezpiecze­
nia efektów tej krytyki.

Mamy jeszcze niemało wypadków tłumienia 
krytyki, prób przemilczania słusznych i cennych 
uwag obywateli. Jest jeszcze pewna ilość ludzi, 
często zajmujących kierownicze stanowiska w 
różnych dziedzinach naszego życia, nie znoszą­
cych krytyki, czującycsh wstręt do samokrytyki, 
opieszałych lub wręcz niechętnych wobec ko­
nieczności naprawienia popełnionych błędów. 
W stosunku do tych ludzi trzeba wyciągać od­
powiednie konsekwencje, jeśli zawiodły wszyst­
kie metody wychowawcze, wszystkie środki od­
działywania. I mówi o tym uchwala.

Pożyteczne będzie przypomnienie tym ludziom 
słów tow. Bieruta, wypowiedzianych na III Ple­
num KC:

„...ukrywanie błędów sprzyja właśnie ich 
narastaniu. Na błędach można i należy się u- 
czyć, ale w tym celu należy wydobywać je z 
ukrycia na światło dzienne, analizować ich 
przyczyny i wyciągać z nich szybkie i właści­
we wnioski, podcinać w zarodku ich korzenie, 
aby się więcej nie rozrastały, aby uniknąć ich 
pojawienia się na przyszłość."
Uchwala egzekutywy KW PZPR i Prezydium 

WRN nakłada poważną odpowiedzialność na 
dziennikarzy, na prasę i radio. Pamiętając wska­
zania III Plenum, w trosce o dalszy rozwój kry­
tyki i samokrytyki, stawiając sobie jako cel u- 
suwanie przeszkód na drodze do umocnienia 
podstaw socjalizmu w naszym kraju — jeszcze 
sumienniej i wnikliwiej rozpatrywać będziemy 
listy i zażalenia naszych czytelników, jeszcze 
energiczniej walczyć będziemy o skuteczność 
krytyki prasowej, w przekonaniu, że tą drogą 
my, dziennikarze, sprostamy trudnemu, ale za­
szczytnemu zadaniu, jakie przypadło nam w u- 
dziale.

KlttTł/RAUW
/Vie lekceważyć 

głosu Poety
„Słuchaj dzieweczko!
Ona nie słucha..."

Nie, te nie jest wyjątek z
ballady „Romantyczność". To 
są słowa Adama Mickiewicza z 
wyrzutem wypowiedziane pod 
adresem dzieweczek i chłopców 
szkól podstawowych, średnich i 
wyższych. „Dlaczego nie słu­
chacie — mógłby dalej mówić 
Wieszcz — moich pięknych so­
netów krymskich, fragmentów 
„Pana Tadeusza", Wielkiej Im­
prowizacji i innych dziel, skoro 
madę ku temu dobrą okazję? 
Żywe słowo zapadloby w wa­
sze serca, głębiej niż zwykła 
książkowa lektura".

Zarzut — przyznajmy — bar 
dzo istotny. Widoumia Teatru 
Polskiego' świeci żenująco licz­
nymi pustkami w poniedziałki, 
kiedy powołana niedawne do 
żyda „Estrada Poetycka" pre­
zentuje starannie przygotowa­
ny i przez czołowych artystów 
obsłużony program poetyckich 
recytacji pn. „Koncert Mickie­
wiczowski". Trudno zrozumieć, 
dlaczego nasza młodzież nie za­
interesowała się tym spektak­
lem, który byłby dla niej cestną 
pomocą w poznawaniu i zrozu­
mieniu piękna mickiewiczow- 
skiej poezji.

„Pójdźcie o dziatki, pójdźcie 
wszystkie razem" — przypo­
mina Wielki Poeta.

Perypetie za 18 zł
— Panie doktorze, synek 

połknął korkociąg! — No i co 
pan zrobił? — Nic, musialem 
korek wybić ręką...

Tego typu anegdoty, pełne 
głębokiej treśd życiowej uroz­
maicały tekst konferansjerki 
ostatniego seansu estradowo- 
f Urnowego „Wesołe perypetie" 
w kinach Bałtyk i Apollo. Je­
żeli jej zamierzeniem było 
przypomnienie kilkunastu sta­
rych lecz za to kiepskich dow­
cipów (w rodzaju „kawału" o 
mężu, który chowając się przed 
rozgniewaną żoną pod łóżko, 
stwierdza, że to on ma decy­
dujący głos w domu) — to za­
mierzenie owo doczekało się re­
alizacji z poważną nadwyżką. 
Nie można winić tu zresztą sa­
mego wykonawcy. Ale ktoś, kto 
akceptuje teksty zarówno nu­
merów jak i konferansjerki nie 
powinien takich rzeczy prze­
puszczać!

Dobry to pomysł urozmaicać 
niektóre seanse wstawką wyko­
naną przez „żywych" artystów. 
Ale koncert jako dodatek do 
filmu mógłby być chyba zna­
cznie krótszy. Może widzowie 
nie pładliby wtenczas 18 zl za 
bilety. No, a co najważniejsze 
— zmniejszyłby się automa­
tycznie czas przeznaczony na 
opowiadanie niedobrych dowci­
pów.

•fc

NA CZĘŚĆ ŚWIĘTA 1 MAJA 
10 „Lublinów" ponad plan kwietniowy zobowiązali się 
wyprodukować robotnicy działu montażu Fabryki Samo­
chodów Ciężarowych im. Bolesława Bieruta w Lublinie. 
Na zdjęciu: montaż kabin „Lublinów" na malej taśmie.

Właśnie dlatego
17 ledyś pewien stary chłop
“•zapytał mnie: „Czemu 
tak dużo drukujecie w ga­
zetach o tym, że gospodarz 
powinien siać, orać czy żni- 
wować? Nie ma potrzeby pi­
sać. On sam wie, że gdy nie 
zasieje, nie będzie zbierał. 
Każdy na wsi to wie. Więc 
po co pisać?" Uśmiechnął 
się przy tym z pobłażaniem. 
Po co pisać? Zastanówmy

się...
Wiadomo, te ziarno trzeba 

rzucać w ziemię w określo­
nym czasie, gdy pogoda sprzy­
ja. Ot, właśnie teraz nadcho­
dzi taka pora po przydługa­
wych mrozach zimy, która za­
ciągnęła trochę na wiosenne 
tygodnie.

Za Piasta kołodzieja
Kiedyś, za Piasta 1 Rzepi­

chy, rolnicy nie znali maszyn 
żelaznych i sposobów nawoże­
nia gleby — a również upra­
wiali zboża, len, hodowali ow­
ce, krowy, świnie. Nie znali 
wtedy takich roślin, Jak kuku­
rydza, ziemniaki, buraki ltp. 
Bardzo prymitywne było ich 
gospodarstwo. Wieki musiały 
przeminąć, nim rolnictwo do­
szło do dzisiejszego stanu wie­
dzy agro- 1 zootechnicznej. 
Dzisiaj nawet chłop mieszka­
jący we wsi najbardziej „des­
kami zabitej" zna nawozy sztu 
czne, orkę traktorową, siew rzę 
dowy.

Dla wiciu wydaje się więc 
co najmniej dziwne, że prasa 
codzienna 1 fachowa propagu­
je siew rzędowy, który nie tyl­
ko przynosi oszczędność zuży­
wanego na wysiew ziarna, lecz 
także znaczną zw’yżkę plonów. 
Jednakże... i w Wielkopolsce 
zdarza się, że chłopi sieją je­
szcze ręcznie (Koło, Konin, Tu 
rek, Kalisz), nie używają na­
wozów sztucznych, nawet jeśli 
im je ktoś dosłownie „pod nos 
podetknie", a o wielu innych 
nowoczesnych zabiegach nie 
chcą słyszeć.

Dawny eksport 
„głodowy"

Nie dotyczy to wszystkich 
chłopów. Na szczęście. Inaczej

brak byłoby nam jeszcze wię­
cej zboża na pokrycie pełnego 
zapotrzebowania na chleb dla
narodu. Ziarna nam obecnie 
brakuje. To jest fakt Musimy 
sprowadzać je z zagranicy. Czy 
dlatego, że mamy za mało zie­
mi? Na pewno nie. Gdy bo­
wiem przejrzymy nasze możli­
wości, Jak się to słusznie okre­
śla „ukryte rezerwy", bez tru­
du obliczymy, iż polskie rol­
nictwo w obecnym stairie roz­
woju powinno wyżywić nie 25 
milionów ludai, a co najmniej 
30 milionów lub nawet wię­
cej.

Przed wojną Polska ekspor­
towała żyto. Na paszę dla duń­
skich 1 niemieckich świń. 
Chłopskie dzieci nie dojadały, 
żeby za granicą była tania 
karma dla inwentarza. Nazywa 
się taki eksport „głodowym". 
Takiego eksportu oczywiście 
nie eheemy. Możemy nato­
miast zwyczajnie, po gospodąr 
sku dążyć do podniesienia wy­
dajności ziemi. Zwiększyć ją 
co najmniej o jeden kwintal 
ziarna z hektara. To na bieżą­
cy rok wystarczy — choć mu­
simy to sobie otwarcie powie­
dzieć — zapotrzebowanie stale 
wzrasta. I będzie wzrastało, 
stawdając przed rolnictwem za­
danie stałego gonienia za 
potrzebami narodu.

Kto zarobi!
Czy namawiamy do czegoś 

niemożliwego? Oczywiście nie. 
Czy namawiamy do złego? 
Także nie. Każdy producent 
ziarna wie doskonale, że zwię­
kszony urodzaj wypełni Jego 
osobistą kieszeń. Nadwyżki ze­
branego żyta, owsa, jęczmie­
nia, pszenicy peklować nie bę­
dzie; przede wszystkim sprze­
da na chleb, a część spasie. 
Jedno 1 drugie jest korzystne 
również dla społeczeństwa. 
Dla miast. Przynosi obfitość 
towarów, a więc konkretną si­
łę państwu, narodowi.

Z tej przyczyny tegoroczny 
siew nie powinien być taki so­
bie zwyczajny, byle odrobić co­
roczną powinność. Rolnicy po­
winni się starać wszelkimi spo 
sobami o podniesienie jako­
ści, Intensywności u- 
prawy. Mamy tu na myśli ko­
nieczność siania ziarna kwali­
fikowanego, stosowania wszel­
kiego rodzaju wskazań agro­
nomicznych i tak dalej. Lep­
szy jakościowo siew pomnoży 
dobrobyt Polski Ludowej, pod­
niesie jej sprawność gospodar­
czą, uniezależni od dostaw zbo 
ża z zagranicy. Pamiętajmy 
przecież: za ziarno importowa­
ne trzeba płacić pracą robot­
nika, który wydobywa węgiel, 
produkuje narzędzia i różne to 
wary. W ostatecznym rachun­
ku odbija się to także na ży­
ciu chłopa, który skutkiem te­
go otrzymuje mniejszą pulę 
towarów dla zaspokojenia swo 
ich potrzeb. Zamiast „zjadane­
go" importu jakim jest ziarno, 
bardziej opłaca się sprowa­
dzać maszyny i towary, tak 
niezbędne dla szybszego roz­
woju całej naszej gospodarki.

Spadkobiercy
Bismarcka i Hitlera

Polsce potrzebny jest więc 
zastrzyk dodatkowych 100 kg 
z każdego hektara. Jest bar­
dzo potrzebny. Pomoże także 
sprawie pokoju. Siejącym dzi­
siaj ziarno na chleb musimy 
przypomnieć, że nie wolno za­
mykać oczu na niebezpieczeń­
stwo, jakie stwarzają układy 
militarne inspirowane przez 
rząd amerykański. Politycy 
Waszyngtonu. Londynu, Paryża 
i Bonn często pokrzykują c swo 
ich rzekomo pokojowych zarnia

(Ciąg dalszy na str. I)



Dwa przykłady i nieco więcej wniosków

Szefostwo fikcyjne i rzeczywiste
Jak wygląda współpraca wa­

szego POM u z zakładem, 
sprawującym nad wami szefo­

stwo, a więc ze Zjednoczeniem 
Instalacji Sanitarnych i Elek­
trycznych? — pytamy dyrektora.

Dyrektor zaczął mówić powo­
li, rzeczowo i... samokrytycznie.

A więc wspomniane Zjednoczę 
nie zgłosiło się do POM-u samo, 
ochotniczo, jeszcze w czerwcu 
ub. roku, w niespełna miesiąc po 
zorganizowaniu POM-u w Porze 
gowie, z propozycją objęć a sze­
fostwa. W stadium organizacji 
niewiele można było pomóc, przy 
rzeczono więc sobie utrzymywać 
kontakt i rozjechano się do do­
mu. Kontakt utrzymywano w 
sposób niezwykle prosty. POM 
wiedział, że w Poznaniu istnieje 
takie a takie Zjednoczenie — o- 
piekun i to przeświadczenie wy­
starczało mu do szczęścia zupeł­
nie. Zjednoczenie natomiast po­
deszło do sprawy inaczej. Z 
własnej inicjatywy posyłało raz i 
po raz ludzi do Porzegowa i pu- | 
kał o w drzwi POM-u: czego i 
wam potrzeba?

Ponieważ jednak duch święty 
rzadko nawiedza pracowników 
Zjednoczeń a, na ogół trafiali pe 
chowo. Albo pomoc była faktycz 
nie niepotrzebna, albo w danej 
chwili w POM-ie nie można było 
zorientować się w potrzebach. 
Kiedyś udało im się: zainstalo­
wali w Hucie Szkła w Porzego­
wie (tuż przy POM-ie) tokarnię 
i spawarkę dla potrzeb POM-ow 
skich, w samym POM-ie nie ma 
bowiem prądu. Zrobili to za dar 
mo. Ale to było raz.

Czy zaś POM naprawdę nigdy 
nie potrzebow’ał pomocy? Pew­
nie, że nowy POM, z nowym 
sprzętem daje sobie łatwiej ra­
dę niż inne, ale i tu zdarzały się 
trudności.

W okresie remontów zabrakło 
montera. Nie było go przez trzy 
miesiące i dlatego remonty prze­
biegały słabo. Nikt jednak nie 
zwrócił się do Zjednoczenia — 
choć mogło ono w tym czasie 
„odstąpić** nawet dwóch monte­
rów.

Kto jest odpowiedzialny za u- 
trzymanie łączności ze Zjed­
noczeniem? Starszy mechanik 
POM-u — Tomaszewski, który 
z tytułu swej funkcji najczęściej 
bywa w Poznaniu. Jak się z te­
go obowiązku wywiązuje?

W ostatnich dniach byli znowu 
w Porzegowie opiekunowie ze 
Zjednoczenia ze stereotypowym 
pytaniem: „Czego potrzebuje­
cie?**. Traf chciał, że właśnie nie 
można było dostać w Centrali 

■ Zaopatrzenia Rolnictwa pew­
nych materiałów. Okazało się, że 
Zjednoczenie może odstąpić i 
bardzo potrzebny kabel oraz złą 
cza do oświetlenia ciągników i 
przyczep oraz drut stalowy. Star
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0 dysproporcjach architektonicznych
Przed rokiem ukazał się 

artykuł w „Glosie" wraz z 
projektem zabudowania ul. 
27 Grudnia. Jako czołowy 
obiekt architekt wysunął 
T eatr Polski. Gmach ten 
posiada walory historyczne 
i kulturalne, ale pod wzglę­
dem architektonicznym jest 
niepozorny. Dostosowany 
byl on bowiem do czasów, w 
których powstał, a gród nasz 
liczył wtedy kilkadziesiąt 
tysięcy mieszkańców. Ów­
czesna ulica Berlińska, obec 
nie 27 Grudnia, znajdowała 
się na przedmieściach mia­
sta. Gdybyśmy przy Teatrze 
wybudowali 4 lub 5-piętro­
we domy ,proporcja byłaby 
wręcz śmieszna.

Mamy niestety w Pozna­
niu więcej takich dyspro­
porcji. Zbyt wysoki „okrąg­
lak" górujący ponad dacha­
mi okolicznych domów, przy­
budówka Biblioteki Uniwer­
syteckiej o wiele wyższa od 
głównej części gmachu, a

Problem
numerków

Numerki do lekarzy w 
Przychodni, ai. Marcinkow­
skiego wydajc się niestety 
tylko iv godzinach rannych/ 
i to przeważnie o godz. 7. 
Zdarza się najczęściej, że 
już o 7.10—7.20 numerków 
nic ma. Stwarza to ogromne 
trudności, przede wszystkim 
ludziom pracy.

Konieczne wy da je się 
stworzenie takich warun­
ków, aby upragniony nume­
rek można było zdobyć rów­
nież w godzinach popołud­
niowych.

M. C. — ul. Matejki

Wśród bezkresnych pól, z dala od głównych traktów, leży 
Państwowy Ośrodek Maszynowy w Porzegowie. Samochód 
jęczy na wyboistej drodze, brnąc przez kałuże błota. Ładny 
domek-pałacyk, mieszczący biura porzegowskiego POM-u, o- 
torzony jest bowiem morzem błota.

Biura ściśnięte są w trzech niedużych pokoikach. Resztę 
pomieszczeń zajmują mieszkania prywatne.

szy mechanik miał tylko przy- ! chowców, którzy przez kilkana-
wieżć odpowiednie zapotrzebowa 
nie na to i towar zabrać. Toma­
szewski był już potem w Pozna­
niu. Do Zjednoczenia jednak 
nie trafił. Nie pofatygował się 
też dotychczas do zakładu — o- 
piekuna, aby się zorientować, ja 
k:e w ogóle są tam możliwości 
pomocy dla POM-u.

Kiedy odjeżdżałem z Porzego­
wa, rozejrzałem się szeroko po 
POM-owskim obejściu. Wierzch 
jednego z długich, wielkich bu­
dynków złocił się belkami nowo 
stawianego dachu. Obok uderzał 
czerwienią świeżej cegły budy­
nek. który wkrótce po ukończe­
niu pomieści nową, doskonale 
wyposażoną kuźnię i warsztaty 
remontowe.

Czyżby te inwestycje tak wabi­
ły porzegowian w pewność sie­
bie, że odtrącają wyciągniętą po 
mocnie rękę towarzyszy ze Zjed 
noczenia? Obawiam się, że kie­
dyś jeszcze pożałują tego, iż sze 
fostwo zakładu produkcyjnego 
nad sobą sprowadzili do fikcji.

Clońce chyliło się już ku za- 
chodowi, gdy zajechaliśmy 

przed biura POM-u w Pogorze­
li. Lokale dyrekcji, zwrócone 
oknami na zachód, zalane były 
jaskrawym światłem. Kiedy w 
trójkę zaczęliśmy sypać pyta­
niami, dyrektor z trudnością na 
dążał odpowiadać. Na szczęście 
przyszli mu w sukurs: kierow­
nik wydziału politycznego i star 
szy mechanik, biorąc pod opie­
kę po jednym z nas.

Jak wynika z relacji starsze­
go mechanika, współpraca POM 
w Pogorzeli ze sprawującymi 
nad nim szefostwo — Poznański 
mi Zakładami Elektrotechniczny 
mi, przynosi POM-owi wiele ko 
rzyści.

W ubiegłym roku przed kam­
panią żniwno-omłotową były 
trudności z remontem sprzętu 
spółdzielczego, który POM nie­
spodziewanie przejął. Zwrócono 
się o pomoc do PZE. W najbliż­
szą niedzielę przyjechała ekipa, 
pomogła zrobić weryfikację, spi 
sała brakujące części, a jedno­
cześnie opracowała wspólnie z 
kierownictwem POM-u plan 
współpracy na dalszą przyszłość. 
Doraźnie remontu nie dało się 
przeprowadzić, bo właśnie wy­
łączono prąd. Ale po paru dniach 
PZE delegowały do POM-u 
dwóch monterów, dobrych fa-

znów kopuła Akademii Me­
dycznej — za niska. Przy­
kładów takich można by na­
liczyć sporo.

Wygląd naszego miasta 
żywo nas obchodzi, toteż 
prosimy, aby za pośrednic­
twem „Głosu" uwagi nasze 
dotarły tam, gdzie ważą się 
losy naszych socjalistycz­
nych budowli. (608)

Inż. Stefan D.

Odpowiedzi
prawnika

Rozalia Łuczak. — Pracow­
nikowi, któremu wypowie­
dziano umowę o pracę, nale­
ży zgodnie z przepisem § 8 
rozporządzenia z 28 II 1953 r. 
w sprawie urlopów dla pra­
cowników, zatrudnionych w 
przemyśle i handlu (Dz. U. 
nr 13, poz. 54), udz.elić w o- 
kresie wypowiedzenia przy­
sługujący mu urlop. W 
wypadku, gdy pracownik, któ 
remu wypowiedziano umowę 
o pracę nie mógł skorzystać 
z urlopu z powodu choroby, 
przysługuje mu prawo do od 
szkodowania za niewykorzy­
stany urlop.

Umowę o pracę może wypo 
wiedzieć tak pracownik, jak 
i pracodawca, pod warun­
kiem. iż zachowają odpowied 
pZ termin wypowiedzenia — 
przewidziany przez przepisy, 
tj. dla pracowników umysło­
wych — 3 miesiące z tym, że 
koniec okresu wypowiedzenia 
musi przypadać na koniec 
miesiąca kalendarzowego. W 
wypowiedzeniu strony niemu 
szą podawać powodów, które 
skłoniły je do rozwiązania u 
mowy o pracę. Powody wy­
powiedzenia nie mają zna­
czenia prawnego, pod warun­
kiem jednak, iż zachowano 
obowiązujące terminy przewi 
dziane dla wypowiedzenia.

(539)

scie dni pomagali POM-owcom, 
nienagann e wywiązując się ze 
swoich zadań.

Później PZE dopomogły POM- 
owi w uzyskaniu akumulatorów 
i innych materiałów. Eo też star 
szy mechanik, ilekroć nie dosta-! 
nie potrzebnego sprzętu w CZR, 
jak w dym uderza do PZE i 
zwykle tam jakąś pomoc znaj­
dzie.

Ostatnio, 7 lutego br. załoga 
PZE podjęła specjalne zobowią­
zania, których celem jest zabez­
pieczenie realizacji długookreso 
wych zobowiązań POM-owców. 
Najistotniejsze w tych zobowią­
zaniach to postanowienie prze­
szkolenia spośród załogi jedne­
go tokarza i obsługi silników e- 
lektrycznych oraz udzielenie po­
mocy w przygotowywaniu sprzę­
tu technicznego przez ekipę tech 
niczną w okresie siewów wiosen 
nych i kampanii żniwno-omłoto- 
wej.

Niektóre z tych zobowiązań są 
już zrealizowane. Robotnicy 
PZE wykonali wał bębnowy i 
kompletny bęben do młocami, 
rzecz niezmiernie pracochłonną. 
Zrobili ponadto bardzo potrzeb­
ną tablicę rozdzielczą.

Starszy mechanik zagląda co 
pewien czas do PZE, informując 
o sytuacji w POM-ie. PZE ze 
swej strony również zagląda do 
POM-u, bywał dyrektor, prze­
wodniczący rady zakładowej, se 
kretarz organizacji partyjnej. — 
Współpraca między zakładami 
nie ogranicza się do spraw pro­
dukcyjnych: dwukrotnie ekipy 
PZE były w POM-ie z występa­
mi artystycznymi. Obiecali też 
przyjechać do spółdzielni z fil­
mami. Współpraca więc kwit­
nie. Mamy tu przykład rze­
czywistego szefostwa nad POM- 
em.

*
Dodanych faktów nie trzeba 

chyba komentować. Widać z 
nich wyraźnie, jak wiele, przy 
współpracy POM-u z zakładem - 
szefem. znaczy inicjatywa same­
go POM-u, który powinien sam

W muzykalnym Poznaniu

Pod znakiem wielkiego Konkursu
Miasto nasze od szeregu ty­

godni pozostaje pod znakiem 
V Konkursu Chopinowskiego. 
Odwiedzają nas liczni jurorzy 
— pianiści dojrzali, sławni na 
całym świecie. Zapowiedziany 
jest przyjazd kilku laureatów, 
młodych wirtuozów, wschodzą­
cych gwiazd na firmamencie 
sztuki. Porywająco grał Beet- 
hovena Ludwik Kentner (An­
glia). Flora Guerra (Chile) w 
„Koncercie" Ravela zademon­
strowała wysoki poziom od­
twórczy. Młodziutka F. Wong 
(Luksemburg) dojrzale inter­
pretowała poetyczny „Koncert" 
Griega. Georg Bernard (obser­
wator V Konkursu) zaprodu- 
kował się w recitalu złożonym 
z mało u nas znanych kompo­
zycji francuskich i szwajcar­
skich (Mehul, Chabrier, Vua- 
taz, Gagnebin itd.).

W ubiegłym tygodniu reci­
tal fortepianowy jurora kon­
kursu Stefana Askenase (Bel­
gia) wywołał wśród licznych 
w Poznaniu miłośników muzy­
ki niemałe zainteresowanie. 
Świadczyła o tym zapełniona 
do ostatniego miejsca aula UP. 
W programie sami klasycy: 
Scarlatti, Bach, Mozart, Beet- 
hoven. Askenase gra inaczej od

Młody laureat Konkursu Chopinowskiego Bernard Rin­
geissen (diugi od prawej) razem ze swą matką wziął 
udział .c spotkaniu z przedstawicielami poznańskiego

świata artystycznego w Klubie Pracowników Kultury.

zwracać się do zakładu ze swoi­
mi trudnościami, i po gruntow­
nym zbadaniu, jaki zakład ma 
możliwości pomocy, jak najsze­
rzej z niej korzystać.

Oczywiście, to, cośmy napisa­
li, nie znaczy, iż wszystkie za­
kłady które sprawują szefostwo 
— wywiązują się z tego obowiąz 
ku bezbłędnie i, tak jak w na­
szych przykładach, nieproszone 
nawet starają się coś dla POM-u 
zrobić.

Można by wiele pisać o Miej­
skim Przedsiębiorstwie Komuni­
kacyjnym, Fabryce Maszyn 
Żniwnych, Wojewódzkich Zakła­
dach Remontowo-Montażowych i 
innych fabrykach, które w wy­
pełnianiu swych obowiązków 
szefowskich. popełniły liczne błę 
dy. Jedne z nich mało intereso­
wały etę podopiecznymi POM- 
ami, inne za usługi pobierały o- 
płaty z doliczeniem wysokich na 
rzutów, a nawet zysku — choć 
powinno liczyć się tylko po ce­
nie kosztów własnych. Wszystkie 
zaś zakłady, sprawujące szefo­
stwo z zasady ograniczają swą 
pomoc do technicznego przygo­
towania sprzętu, ewentualnie 
przyjazdu do POM-u z ekipą ar 
tystyczną.

A tymczasem pomoc może 1
powinna być o wiele bardziej 
różnorodna. Rzadko widać w 
POM-ach inżynierów i techni­
ków z zakładów produkcyjnych, 
w ogóle nie widać pracowników 
administracyjnych, kadrowych i 
finansowo-księgowych. A czyż 
nie wiadomo, że w POM-ach 
mamy jeszcze słabe kadry, nie 
doświadczone w pracy, nie wy­
szkolone należycie?

Można im pomóc przez roz­
strzyganie trudnych problemów 
technologii remontu, regenera­
cji, dokumentacji technicznej po 
mvsłów racjonalizatorskich. Moż 
na pomóc przy sporządzaniu e- 
widencji personalnej, bilansów 
i rozliczeń, układaniu .norm i kal 
kulacji warsztatowej. Można po 
móc przy przeprowadzaniu szko 
lenia zawodowego, politycznego 
załóg POM-owskich. Pomoc mo­
że być naprawdę wszechstronna.

I w ten właśnie sposób nale­
żałoby opiekę nad PÓM-ami ro­
zumieć. Wymaga tego prosty 
fakt — bezpośrednie zaintereso­
wanie w wynikach pracy rolnic 
twa każdego obywatela.

MIECZYSŁAW SKĄPSKI

wszystkich znanych nam wir­
tuozów. W grze jego nie ma 
niczego obliczonego na efekt, 
nic z olśniewania, nic z „poże­
racza" fortepianu. Pianista re­
zygnuje świadomie z wszelkiej 
emocji — jeśli chodzi o wyko­
nanie utworów XVIII-go wie­
ku. Daje za to styl nieskazitel­
ny i kulturę dźwięku niepo­
wszednią. Z udzielającym się 
skupieniem grał Askenase trzy 
„Preludia i Fugi" J. S. Bacha. 
Przy fugach plastycznie wy­
prowadzał głosy, gradacje dy­
namiczne stosując nader dy­
skretne, imponując spokojem 
i ładem koncepcji.

Mozart podany był podobnie 
— tonem delikatnym, choć zaw­
sze nośnym. Pianista unikał 
ostrzejszego forte, zbytnich 
wzmocnień i przyciszeń (cre­
scendo i diminuendo), lubując 
się przede wszystkim w zróżni­
cowanym dźwiękowo piano. Był 
to Mozart jakby odzmyśłowio- 
ny, nie błyskotliwy, bez roko­
kowej lekkości, odczuty raczej 
intelektualnie (Sonata D-dur). 
O precyzyjnym rzemiośle piani­
stycznym Askenasego można 
by pisać wiele.

W odegranych w drugiej czę­
ści recitalu Sonatach Beetho-

Właśnie dlatego
(Ciąg dalszy ze str. 3)

rach. Powiewając jednak ga­
łązką oliwną, za plecami cho­
wają bombę wodorową. Chcie- 
llby świat obrócić w perzynę, 
ponieważ w jego znacznej czę 
ścl lud pracujący urządził so­
bie życie nie po myśli kapita­
listów. A dla nas jest w tym 
wszystkim najbardziej niepo­
kojące, że podpisane niedawno 
w Paryżu i Bonn układy sta­
wiają na niemieckich millta- 
rystów.

Chłop wielkopolski dobrze 
ich zna. Może nawet ,,za do­
brze**! Stary król Fryderyk, a 
potem „żelazny kanclerz" Bis­
marck wyzuwał ich z ziemi, za 
truwając nasze miasta 1 wsie 
kolonizacyjną hakatą. Hitlerów 
cy w niedawnych czasach ma­
sowo wyrzucali chłopów wiel­
kopolskich z gospodarstw — 
na poniewierkę. To samo ma­
szerując „nach Osten", chcie- 
llby czynić dzisiejsi spadko-1 
blercy — pożal się Boże, „ideo! 
logiczni" — Hitlera, Bismar­
cka i Fryderyków, Wilhelmów.

Siła — to pokój
Aby te światoburcze plany 

udaremnić, trzeba mieć do dy­
spozycji siłę opartą nie tylko

vena (d-moll i Es-dur op. 31) 
zdobył się Askenase na potęż­
ny ton, odnalazł w sobie roz­
mach, temperament i ekspresję 
— typową dla Beethovena, je­
szcze klasyka, ale zarazem już 
zwiastuna romantyzmu. Słu­
chacze zachowają na długo w 
pamięci koncert Stefana Aske­
nase, subtelnego wirtuoza-inte- 
lektualisty.

Rekordową frekwencją słu­
chaczy cieszył się ostatni kon­
cert Filharmonii z udziałem 
Bernarda Ringeissena (Fran­
cja). Z wielkiej liczby uczest­
ników V Konkursu Chopinow­
skiego, słusznie wyznaczono 
na jedno z czołowych miejsc 
właśnie Ringeissena. Pianista 
grał z orkiestrą Koncert f-moll 
Chopina — pięknym, raczej 
niedużym, ale bogatym w od­
cienie dynamiczne tonem i nad 
wyraz dokładnie pod względem 
technicznym. Ringeissen inter­
pretował muzykę chopinowską 
dość powściągliwie, jeśli chodzi 
o wyraz, unikając przesadnego 
sentymentalizowania (szkoła 
paryska M. Long). A jednak w 
sumie była to gra skończenie 
doskonała, pełna młodzieńczej 
fantazji, wirtuozowskiego polo­
tu i wewnętrznego .łiapięcia, co 
audytorium natychmiast odczu 
ło, reagując żywiołowymi okla­
skami. Zmuszono po prostu 
Ringeissena iSo wielokrotnego 
bisowania. Tu’ wyfróżnijmy bra­
wurowe odtworzenie dwóch 
wielkich Etiud: / a-moll i c-moll 
(z opusu 25) i Sfcherza cis-moll 
Chopina.

W Koncercie f-moll towarzy­
szyła soliście orkiestra Filhar­
monii Poznańskiej pod batutą 
Stanisława Wisłockiego, który 
cieszy się z dawna zasłużoną 
opinią wnikliwego akompania- 
tora. Program symfoniczny za­
wierał ponadto „Calmorę", jed­
ną z celniejszych uwertur kom­
pozytora epoki przedebopinow- 
skiej — Karola Kurpińskiego 
(w efektownym opracowaniu 
Fitelberga) oraz rodzaj suity 
baletowej młodego, współczes­
nego kompozytora St. Skrowa 
czewskiego „Muzyka nocą".

K. N.

KROWIE) 
c ó WOiiACZKJ
W gospodar­
stwie Wincente­
go Filipowicza 
w gromadzie 
Borków nieda­
leko Falenicy 
pod Warszawą 
jedna krowa u- 
rodzila czwo­
raczki (2 bycz­
ki i 2 cieliczki). 
Na zdjęciu: Fi- 
lipowiczowa kar 
mi cielaczki z

butelki
CAF
fot. Kubiak

*

na hutach, fabrykach chemicz­
nych 1 kopalniach węgla. Czło­
wiek silny musi być syty. Dla­
tego potrzebny Jest chleb, duto 
własnego chleba 1 paszy dla 
inwentarza, a więc masła, mię­
sa, mleka dla miast.

My nie potrząsamy szabełką.
Nie licytujemy się zdolnością 
niszczycielską produkowanych 
narzędzi wojny. Jesteśmy jed­
nak ludźmi trzeźwymi, liczący 
mi się z rzeczywistością, a wie 
dzącyml, że dobra wola 1 praw 
da w naszych słowach — mo­
że nie wystarczyć. Dlatego je­
steśmy gotowi do obrony Oj­
czyzny, której moc ekonomi­
czna musi się bez przerwy roz 
wijać.

I właśnie dlatego
Stara prawda mówi, że sil­

nego nie opłaca się zaczepiać. 
Chcąc zapewnienia naszemu 
krajowi trwałego pokoju — 
trzeba tworzyć Jego silę. Nie 
będzie się ona rozwijała, gdy 
pcżostają ugory, jeśli chłop 
sieje ręką zamiast slewniklem 
rzędowym 1 nie stosuje zdG- 
byczy nowoczesnej nauki — 
gdy, jednym słowem, uprawia 
ziemię- jak za Piasta - koło­
dzieja. To pewne.

Dlatego właśnie trzeba pi­
sać o siewie, wbrew temu, co 
mówił stary, zresztą bardzo 
mądry gospodarz. Można być 
przekonanym, że i on zrozumie 
sens tegorocznego siewu. Wie 
bowiem dla kogo rzuca ziarno 
w zaoraną glebę. Dla sprawy 
pokoju, dla szczęścia swojej 
rodziny i całego narodu. I z 
tej przyczyny słusznie nazywa­
my tegoroczny siew — sie­
wem pokoju.

J. LIKOWSKI

Po eliminacjach
zespołów artystycznych 
U Prac. Budownictwa

Zakończyły się eliminacje po 
wiatowe świetlicowych zespo* 
łów: chóralnych, tanecznych 
raz solistów podległych Zwi3^ 
kowi Zawodowemu pracowni 
ków Budownictwa. v

Eliminacje zgromadziły w 
świetlicy Zjednoczenia BudoW 
nictwa Miejskiego nr 2 przy 
Szkolnej '^szereg zespołów tanecz 
nych, chóralnych, orkiestra 
nych oraz solistów. Wy® 
piły również czołowe chóry 
Związku Pracowników 
nictwa: chór męski „Arion 
dyrekcją prof. Witał sa Doro ® 
ly i żeński „Jutrzenka" 7 ~
Zofii Brzeżańskiej. Dba 
ły znane są dobrze szerokim ® 
iom m tośników śpiewu z 
udanych występów. P°za * 
wystąpiły jeszcze: chór mie^za 
ny Zjednoczenia Budownicw 
Miejskiego nr 2. dwa kwar.g(j. 
męskie i jeden kwintet ze Zje 
noczenia Budownictwa Miej 
go nr 1.

Dodać trzeba, że większość z®* 
spotów, biorących udz al w e 
minacjach, uczestniczy czynn 

akcji łączności miasta ze wS*akcji łączności .
w wieczornicach urządzany 
dla hoteli robotniczych, w;eC\ 
rach wymiany doświadczeń i

• • ei A SCI*Praca artystyczna wiąze 
śle z pracą społeczną, dzięki 
mu członkowie zespołów sw

w



Sezon 1955 najbogatszy
* dla hokeistów trawiastych
Wielkopolscy hokeiści, mimo 

braku możliwości rozgrywania 
w okresie zimowym turniejów 
halowych (hala WSWF służy 
tylko lekkoatletom) nie próżno­
wali. Ci spośród zawodników — 
którzy nie brali udziału w spo­
tkaniach hokeja na lodzie — w 
większości regularnie ćwiczyli w 
salach gimnastycznych czy też 
startowali w nielicznych spotka­
niach halowych poza Pozna­
niem.

Tegoroczny „rozkład jazdy“ 
hokeistów na trawie jest bar­
dzo bogaty. Poza spotkaniami 
międzynarodowymi oraz turnie­
jem z okazji Światowego Festi­
walu Młodzieżowego, w którym 
wśród licznych reprezentacji pań 
stwowych zobaczymy wielokrot 
nego mistrza świata — Indie — 
wszystkie pozostałe niedziele, a 
nawet i dni powszednie, od 
kwietnia do połowy grudnia, wy 
pełnią rozgrywki mistrzowsk.e 
drużyn od I ligi do klasy powia­
towej włącznie.

Głównym terenem zaintereso­
wania spotkaniami o mistrzo­
stwo I ligi, będzie okręg poznań 
ski, m. in. z uwagi na udział mi­
strza Polski — CWKS, którego 
siedzibą został Poznań. Wśród 8 
drużyn ligowych Wielkopolska 
będzie reprezentowana przez 6 
zespołów. Obok CWKS-u do wal 
ki przystąpią następujące zespo­
ły naszego województwa: Stal 
i Kolejarz z Poznania oraz Spar 
ta, Start i Kolejarz z Gniezna. 
Drużyny wielkopolskie wyjeż­
dżać będą jedynie na Górny 
Śląsk do AZS (Stalinogród) i Sta 
li (Siemianowice). Mistrzostwa 
ligowe rozpo-czną się w dniu 18 
kwietnia i trwać będą do 30 paź­
dziernika br.

Rozgrywki o wejście do I i II 
ligi na rok 1956 odbędą się w 
dwóch grupach wydzielonych — 
północnej i południowej, celem 
wyeliminowania drużyn do I 
ligi powiększonej do 10 zespo­
łów oraz utworzenia II ligi zło­
żonej z 8 drużyn.

W grupie północnej o awans 
ubiegać się będą: AZS — Po­
znań AZS — Szczecin. Kolejarz
— Środa, LZS — Rogowo, Spar- 
ta — Bydgoszcz, Start — War­
szawa i Włókniarz — Gdańsk; 
w grupie południowej: — AZS
— Częstochowa, AZS — Kra­
ków. Kolejarz — Bielsko, Sparta
— Cieszyn, Stal — Gliwice, Stal
— Sosnowiec i Unia — Pionki.

Drużyny, które zajmą w gru­
pach I miejsca automatycznie 
wchodzą do I ligi. Drużyny, zaj 
mujące II miejsca, walczyć bę­
dą z zespołami, które w mistrzo­
stwach I ligi uplasują się na 7 
1 8 miejscu. Grupa ta, złożona 
z 4 drużyn, walczyć będzie syste 
mem punktowym w dwóch ko­
lejkach, Dwie pierwsze drużyny

zajmą miejsce w I lidze, dwie 
pozostałe wejdą do II ligi, do 
której zakwalifikują się również 
drużyny, które w grupach wy­
dzielonych uzyskają 3 i 4 loka­
tę. Dwa dalsze miejsca w II li­
dze uzupełnią po dodatkowej e- 
liminacji mistrzowie z rozgry­
wek klas wojewódzkich. Spotka­
nia w grupach wydzielonych roz 
poczną się w dniu 27 bm. i po­
trwają do 17 lipca br.

Ponadto odbędą się zawody o 
mistrzostwo klas wojewódzkich, 
powiatowych i juniorów^

Do organizatorów, jak również 
rad, kół i okręgów apelujemy, 
aby doprowadzili boiska do sta­
nu używalności oraz uzupełnili 
sprzęt, zwłaszcza piłki, których 
brak odczuwa się w dalszym 
ciągu. (p.)

Sfełady bokserów
na mecze
z Rumunia

Prezydium Sekcji Boksu 
GKKF zatwierdziło na ostat­
nim posiedzeniu wniosek rady 
trenerów co do składów bokse­
rów polskich na dwa mecze z 
Rumunią. We Wrocławiu w 
dniu 3 kwietnia walczyć będą: 
(od muszej do ciężkiej) Kunc, 
Brychlik, Obala, Mrówka, 
Dampc II, Ponanta II, Łukasie- 
wicz, Domińczuk, Biel II i Al­
brecht.

W drugim meczu w Szcze­
cinie 6 kwietnia reprezentacja 
młodzieżowa wystąpi w nastę­
pującym składzie: Hajduga, 
Próchnicki III, Caputa, Woj­
ciechowski, Zieliński, Guziński 
Hartyniuk, Walasek, Biłko 
(Kwiatkowski), Wilner. Sekun­
dantami będą Stamm i Maj- 
chrzyckl.

Pływacy Włókniarza
w Poznaniu

Ogólnopolskie pływackie mi 
strzostwa Polski ZS Włók­
niarz, które w dniu 3 bm., o 
godz. 10 organizuje miejscowe 
koło terenowe na krytej pły­
walni pfzy ul. Wronieclciej, 
zgromadzą około 80 zawodni­
ków.

Reprezentowane będą w kon 
kurencjach męskich i kobie­
cych następujące ośrodki: 
Łódź, Szczecin, Poznań, Dzier­
żoniów, Wrocław i Kraków.(x)

Obwieszczenie
Wydział Komunikacji Drogowej — Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej podaje do wiado­
mości: W związku z przystąpieniem do budowy 
budynków mieszkalnych przy ul. Marszałko­
wskiej, zamyka się z dniem 1. 4. 55 r w»w ulicę 
dla ruchu kołowego. Objazd skierowuje się ul. 
ul Senatorską — Kasztelańską. K1027

Pracownicy ^oszukiwani
Wykwalifikowane dziewiarki zatrudni zaraz: 
Spółdzielnia Pracy „Trykot", Poznań, ul. Dą­
browskiego 97. 5034g
Elektryków wysokokwalifikowanych mistrzów,
techników, inżynierów na stanowiska kierow­
ników budów w terenie (grupa uposażenia 1—3 
umowy zbiorowej budownictwa) oraz monte­
rów . elektryków poszukuje Poznańskie Przed­
siębiorstwo Elektryfikacji Rolnictwa w Pozna­
my’ ul. Wawrzyńca 1-7. K955
Murarzy, brygadzistów murarskich do prac 
Miejscowych i zamiejscowych przy robotach 
budowlanych, budowie pieców piekarskich i 
Pieców obrotowych, zatrudni zaraz Przedsię- 
iorstwo Montażowe Urządzeń Spichrzowych 

w Poznaniu, ul. Słowackiego 13. Zgłoszenia w
!*kcii kadr. K970

• kręgowego kosztów ze znajomością rozli- 
ehia kosztów wg RPK, z dłuższą praktyką w

Przedsiębiorstwie przemysłowym zatrudnią za- 
ai Poznańskie Zakłady Silników Elektrycz- 
ych Poznań, ul. Kościelna 37. Zgłoszenia wraz 
^yciorysem w sekcji kadr. K974
^borowego z dwoma pracownikami z dniem 15 
^letnia poszukujemy. Stacja Selekcji Roślin 
,.^’elno pow. Wyrzysk. Wynagrodzenie wgUch'Wały Prezydium Rządu., K986
^kwalifikowanego tapicera na kierownika 

rsztatu przyjmie Spółdzielnia Inwalidów Nie 
momych Poznań, W. Świętych 4, tel. 38-36.

K996
^'■elnego inżyniera oraz inżynierów budo- 
r^vvnych. ’ wod. - kan. w charakterze inspekto- 
min .na^zoru pełne etaty przyjmie natych- 
dzi i ^ar.Ziłd Inwestycji Szkolnych przy Wy- 
Rad 6 Oświaty ~ Prezydium Wojewódzkiej 
ka brodowej w Poznaniu, Al. Stalingradz- 

8> II ptr., pokój 71, w godz od 8—15.
-------- ‘ K993
Dort!OWn^w na stanowiska podmajstrów trans 
cia U’ ^ecbników normowania i kontroli zuży- 
(j0wrnaterłałowego branży budowlanej na bu- 
hlk ( Uozarniejscowe oraz inżyniera wzgl. tech- 
ha -t na stanowisko kierownika i pracownika 
cy * ar,ovrtsko inspektora - dyspozytora do pra

®az\e Sprzętu ,w Poznaniu poszukuje 
dziaJ*?02611*6 Budownictwa Wojskowego nr 28 

ał kadr, Poznań, Solna 12. K972

&Po&rovv& sportowa

Czy wyniki wiejskiego sportu wyczynowego
mogą nas zadowolić?

27 ab. m. odbyła się w Poznaniu wojewódzka konferencja 
LZS-ów. Właśnie kilku niedomaganiom wiejskiej kultury 
fizycznej warto poświęcić parę słów. Tak w referacie jak 
i wypowiedziach dyskutantów często słyszało się słowa: 
„Mamy poważne osiągnięcia, ale są one niewspółmierne 
w' stosunku do naszych możliwości."

Najlepszy przykład — to ro­
la sportowców wiejskich w ru­
chu sportowym naszego woje­
wództwa, rola -— powiedzmy 
otwarcie — dość nikła. Jedną z 
przyczyn jest właśnie gwałtow­
ny, żywiołowy rozwój sportu, 
co powoduje nie tylko wielką 
płynność organizacyjną, ale i 
nierównomierność rozmieszcze­
nia LZS-ów. Białe plamy wiej­
skiej k. f. to PGR-y i spółdziel­
nie produkcyjne.

I tak 183 PGR-y nie posia­
dają LZS-u, a na 1300 spółdzńel- ważniejsza przyczyna słabości

Najlepsze LZS-y i sportowcy 
wiejscy powinni częściej uczest­
niczyć w rozgrywkach woje­
wódzkich. Dotychczas sytuacja 
pod tym względem przedsta­
wiała się niezadowalająco. Naj 
lepszym przykładem są zimowe 
mistrzostwa okręgu w lekkiej 
atletyce — do zawodów zgło­
szono 67 zawodników, a star­
towało zaledwie 27.

Ograniczenie kontaktów spor 
towych wyłącznie do „własne­
go podwórka" to chyba najpo-

ni przypadają zaledwie 534 ko­
ła sportowe. Widać z tych przy­
kładów zupełnie wyraźnie nie- 
współmierność rozwoju LZS 
pod względem masowości, co z 
kolei nie zezwala zawodnikom 
wsi dorównać sportowcom 
związkowym. Ci ostatni posia­
dają ■wprawdzie znacznie lep­
sze warunki treningowe, lecz 
za to nie dysponują tak boga­
tym rezerwuarem sportowców. 
Mimo niedostatecznego umaso- 
wienia sportu na wsi wielko­
polskiej istnieje przecież liczą­
ca 43070 członków LZS — po­
tężna armia sportowców o ni­
kłych osiągnięciach wyczyno­
wych.

Mimo białych plam, szeregu 
błędów w pracy Rady Woje­
wódzkiej i rad powiatowych i 
niezaspokojenia poważnej ilości 
wymagań LZS-ów, sportowców 
wiejskich stać na coś więcej.

„Mamy masę — powiedział 
w dyskusji mgr Michalski — 
ale nie potrafimy wychować 
dobrej czołówki, zdolnej nawią­
zać równorzędną walkę ze spor­
towcami innych zrzeszeń". 
LZS-owcy zapominają często, 
że podwyższać swe umiejętno­
ści można tylko w ogniu rywa­
lizacji — mówiąc innymi sło­
wy zbyt rzadko ich widzimy w 
mistrzostwach i zawodach or­
ganizowanych w skali okręgu.

wiejskich wyczynowców. W tej 
sprawie na II konferencji LZS 
nie podjęto uchwał zmierza­
jących do generalnego przeło­
mu. Wprawdzie Woj. Rada zo­
bowiązuje rady powiatowe • do 
systematycznej pracy z prze­
szkoloną czołówką i zwrócenia 
większej niż dotychczas uwagi 
na udział LZS-ów w rozgryw­
kach niższych klas piłki noż­
nej, siatkówki i koszykówki,

ale są to środki niewystarczają 
ce. A co pozostaje sportowcom 
innych gałęzi k .f. np. lekko­
atletom, łucznikom, zapaśnikom 
i pływakom? Jedyna droga 
wyjścia to nawiązanie we wła­
snym zakresie kontaktów ze 
sportowcami innych zrzeszeń. 
Jest to środek zupełnie realny, 
o czym zresztą świadczy dzia­
łalność przodującego LZS-u z 
Bukowca. Sportowcy tego koła 
zorganizowali m. in. zawody 
łucznicze z udziałem zawodni­
ków całego województwa, 
czwórmecze piłkarskie i sze­
reg innych imprez, w których 
brali udział sportowcy związ­
kowi. A rezultat? Bukowiec 
należy dziś do najsilniejszych 
w Polsce LZS-ów. Jeśli inne 
LZS-y będą brały przykład ze 
sportowców' Bukowca, a zawod­
ników wiejskich nie zabraknie 
na żadnych zawodach woje­
wódzkich, z pewnością wzrośnie 
poziom wyczynowców ■wsi. O- 
czywiście, w tej sprawie pole 
do popisu mają również spor­
towcy zrzeszeń związkowych, 
którzy w ramach łączności mia­
sta ze wsią powinni częściej 
gościć u wiejskich zawodni­
ków. (ł)

"Sparta czy Kolejarz
pingpongowym
mistrzem
Wielkopolski?

Tegoroczne rozgrywki męż­
czyzn w tzw. lidze wojewódz­
kiej objęły zaledwie 6 drużyn: 
Spartę Poznań, Stal Poznań, 
Kolejarza Leszno, Unię-Stomil 
Poznań, Spartę Gniezno i Stal 
Ostrów.

Już pierwsze spotkanie I run 
dy rozpoczęte w ub. tygodniu 
dostarczyły szeregu .niespodzia 
nek, do których zaliczyć trze­
ba porażki Stali poznańskiej 
z- kolejarzami w Lesznie i ze 
Spartą gnieźnieńską. W Lesz­
nie Stal przegrała 3:7. Takim 
samym wynikiem zakończył się 
pojedynek Stali ze Spartą Gnie 
zno. Oczywiście teraz już wie­
lokrotny mistrz Wielkopolski 
nie może marzyć o zajęciu I 
iub II miejsca.

Leszczynlacy wygrali naj­
pierw ze Stalą, potem pokona­
li łatwo 8:2 zespół Unii. Z 
drużyn terenowych dobrze spi­
sała się Sparta Gniezno ma­
jąc na swym koncie poza zwy­
cięstwem nad Stalą (P), wygra­
ną ze Stalą ostrowską 6:4.

W ostatniej grze tego tygo­
dnia Sparta (Poznań) pokonała 
Stal (Poznań) bez straty punk 
tu 10:0.

na sportowej
MOSKWA. Reprezentacyjna 

drużyna ZSRR w piłce wodnej 
wyjechała na tournee do Belgii 
i Holandii.

BUKARESZT. W ramach 
przygotowań do „Wyścigu Po­
koju" kolarze NRD przebywa­
ją w Rumunii; ostatnio Taeve 
Schur (NRD) wygrał bieg na 
120 km przed Rumunem Dumi,- 
trescu.

-R-
nTegoroczne ping-pongowe mi- 

strzostwa świata odbędą 
się w Utrechcie (od 15 do 24 
kwietnia) i według dotychcza­
sowych zgłoszeń zgromadzą 
przy stołach 256 mężczyzn i
128 kobiet z 57 krajów, nie li­
cząc oczywiście całego sztabu 
sędziów i funkcjonariuszy tech

ANTENIE
niemych. Obliczono, że w okre^., 
sie 10 dni turnieju holender­
skiego rozegranych zostanie z 
górą 2000 partii!

IZ" lub bokserski w Transvaalu 
I'- (Południowa Afryka) szu­
ka na gwałt przeciwnika dla 
swego zawodnika Ewarta Pot- 
gietera, który w ostatnich cza­
sach wszystkich po kolei nokau­
tuje. Ten inteligentny syn chłop 
ski, posiada wzrostu 2,18 m i 
waży 138 kg, nadto dysponuje 
niezłą techniką a przede wszy­
stkim druzgocącym ciosem. 
Londyński promotor zawodo­
wego boksu Salomons oświad­
czył że Potgieter zostanie w 
przeciągu trzech lat mistrzem 
świata wszechwag.

TABELA:
Sparta (Powiać) 3 6:0
Kolejarz (Lesnto) 2 4:0 15 dl
Sparta (Gniezno) 2 4:0 13:7
Stal (Ostrów) 2 0:4 4:16
Unta (PoEnaó) 2 0:4 3:18
Stal (Poznań) 3 0:6 6:24

(wil.)

Zapaśnicy ruszają
Po tygodniowej przerwie ru 

szą do walk zapaśnicze druży­
ny ligowe. Pierwszoligowcy 
okręgu poznańskiego mają me 
cze wyjazdowe i tak Kolejarz 
uda je się do Wrocławia do 
miejscowej Stali. Swarzędzka 
Unia walczy w Warszawie z 
Gwardią.

Drużyny II ligi natomiast są 
gospodarzami. Stal gości u sie 
bie Gwardię z Gdańska, Mecz 
ten rozegra w niedzielę o go­
dzinie 11 w sali ośrodka atle­
tycznego AZS-u na Winia- 
rach.

Sparta walczy ze Spartą z 
Gdańska Spotkanie rozegrane 
zostanie o godz. 18 w świetlicy 
Zakł. Metal. „Pomet" przy ul. 
Krańcowej. (L)

Nieruchomości
Kamieniej komfortowe ze skła 
darni, wille. domki jedno­
rodzinne oraz parcele poleca 
— poszukuje Hinz, Poznań, 
Piekary 19. 4745g

Willę komfortową (Ostroróg 
oraz Sołacz) dla kupującego 
mieszkanie wolne. Kamienicę 
komfortową, trzy sklepy, bar­
dzo korzystnie oraz parcele 
80G m2 opłotowane (Sołacz 
i Winogrady) sprzeda: Me- 
telski, Poznań. Czerwonej
Armii 23. 488lg

Parcele, domki, wille, kamie­
nice. kupno - sprzedaż, zała­
twia solidnie „Union" Poz­
nań, Nowowiejskiego 9

4794g
Dom piętrowy (Jeżyce) oka­
zyjnie, 45.000 zł, sprzeda: 
Nowak, Poznań. Czerwonej 
Armii 26. 4816g

Parcelę pod budowę willi, w 
najpiękniejszej dzielnicy Grun 
waldu. sprzedam. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczewskiego 
3. dla 4944g.

1,25 ha ziemi lub połowę o- 
raz domek 3 pokoje z kuch­
nia w Poznaniu, sprzedam. 
Oferty Biur0 Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3. dla 4981g.

Kupno
Karoserię do samochodu
DKW kuplę Poznań. Dolina 
9. tel. 506-75. 4997g

Zegarek na rękę kupię. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Swierczew 
skiego 3. dla 5025g.

Sprzedaż
Spacerówkę w dobrym stanie
tanio sprzedam. Poznań-Za- 
wady, Chlebowa 1. m 25.

462 lg

Wózki dziecięce, autka drew­
niane. autka koszykowe, cze 
skie ceratowe, spacerówki, 
na łożyskach, meblowe, gięte 
oraz lalkowe, polecają: Bra­
cia Chojnaccy, Poznań Wro­
cławska 25. 4283g

Maszynę do szycia, dobrą, 
okazyjnie sprzedam. Poznan. 
Chłapowskiego 3. m 34?R1g

Sypialnię jasną sprzedam. A- 
dres wskaifce Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, nr
4967g.
Wózek - autko - luk. sprze­
dam Poznań, Engla 14, war­
sztat szewski. 4970g
Westfalkę na węgiel sprze­
dam. Poznań, Gajowa 4, m 
6a. 497 L?
Maszynę ao piżama.
Braila, sprzedam. Poznań, Byd 
goska 2. m 5. 4979g

Sypialnią i kuchnię nowocze­
sną. sprzedam. Poznań, Nowo­
wiejskiego 19/21, stoTarnia, 
suterena, front. 4976g

Sprzedam tanio maszynę dzie­
wiarska „Dubied“ nr 12, 80 
cm. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 
4980g.

Maszynkę do podnoszenia o-
czek sprzedam. Poznań, Sta­
ry Rynek 50, I ptr. 4982g
Adapter czeski, aparat foto­
graficzny, małoobrazkowy, 
sprzedam Poznań, Mazowiec- 
ka 36. m 4._________ 4985g

Samochód osobowy „Stan- 
darf. 4-drzwiowy, w dobrym 
stanie, sprzedam. Pech, Obrzy 
cko. Kościuszki 3, tel. 38. 
Oglądać w niedzielę.__ 4989g
Wózek koszykowy w dobrym 
stanie. sprzedam. Poznań, 
Bydgoska 6/7, m 8. 4991g

Fotel - amerykankę sprze­
dam. Poznań, Walki Młodych 
12 m 8. 4995g

Samochód trzykołowy „Tem­
po** sprzedam lub zamienię 
na platformę konną. Puszczy­
kowo, Poznańska 16. 5000g

Aparaty fotograficzne, powię­
kszalniki, kopiarki, przybory 
poleca: „Fotoma** Poznań,
Dzierżyńskiego 35. tel. 25-59.

5003g
Samochód ciężarowy „PhBno- 
men“ 1,5 ton. na chodzie, 
sprzedam. Oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3, dla 
5004g.  »
Wózki, autka koszykowe, spa 
cerówki, na łożyskach kulko­
wych, poleca Lesiński, Poz­
nań^ Żydowska 33. 50Q8g
Maszynkę elektryczną do pod­
noszenia oczek okazyjnie 
sprzedam, Kosiński, Poznań, 
Armii Czerwonej 29 m 34.

5012g

Dnia 29, marca 1955 
zmarł mój ukochany mąż, 
nasz najdroższy ojciec, 
teść i dziadek, przeży­
wszy lat 75, śp.

Stanisław
Nowak

mistrz piekarski
Pogrzeb odbędzie się w 

sobotę, 2 kwietnia br. 
o godz 10,50 z kaplicy 
cmentarnej na Junikowie.

Ciężko strapiona 
5088g rodzina

Lokale
Księgowa szuka pokoju w Po 
znaniu lub okolicy. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 5029g.

Mieszkanie dwupokojowe z
przynaieżnościami w willi, 
zamienię na pokój z kuchnią, 
ewentualnie wyremontuję sa­
modzielne mieszkanie. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Swierczew 
skiego 3. dła 4939g.

Praca
Gosposia lub pomoc domowa 
potrzebna do lekarza na wy­
jazd. Zgłoszenia: Poznań. Sło 
wackicgo 55. 4945g

Panienka do dwojga dzieci 
(3 i 6 lat) ora2 lekkich prac 
domowych, potrzebna. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3. dla 4956g.

Przedstawiciel przyjmie zle­
cenia na zbieranie zamówień 
na różne artykuły. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Świerczew­
skiego 3, dla 4948g.

Warto kupić los w szczęśliwej kolekturze
w której padła w marcu duża wygrana 
20.000 zł na Nr 81410

Poznań, pl. Wiosny Ludów 3
W kwietniu czeka na grających
aż 6 milionów zł K1012

Nauka
Pisania na maszynie na kur­
sie zaocznym (koresponden­
cyjnym) jak również z obec­
nością na ćwiczeniach oraz 
stenografii uczy Stowarzy 
szenie Stenografów i Maszy 
nistek PRL Poznań ni. Cheł­
mońskiego 7 tel. 653-11.

 K806

t
Tańców uczę, również, kore­
spondencyjnie. Poznań, Mic­
kiewicza 27, m 7, 4983g

Dnia 28. III. br. zmarła śp.

Magdalena Spychała
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 2. 

IV. br. z kostnicy cmentarnej na Gór- 
czynie o godz. 11,30.

O czym zawiadamiają 
5160g syn, synowa i wnuk

+

Dnia 30 marca 1955 zasnął 
ojciec, teść i dziadek, śp.

w Bogu nasz kochany

Ignacy Wawrzyniak
powstaniec Wielkopolski

odznaczony Krzyżem Walecznych i Złotym Krzyżem 
, . Zasługi

przeżywszy lat 81.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 2 bm., o godz. 10,30 

z kaplicy cmentarnej Bożego Ciała na Dębcu, przy ul. 
Bluszczowej.

W smutku pogrążona 
rodzina

Poznań. Strzelecka 28. 5143g

Lekarskie
Dr. med. Józef Fiszeł, specja­
lista chorób wewnętrznych 
przyjmuje: Poznań, Czerwonej 
Armii 31 m 3, od godz. 16.

4652g

Różne
Parkiet czyszczę mechanicz­
nie. Poznań, ul. Kozia 15. na 
rożnik Szkolnej. 4987g

Futra modernizuję na najno­
wsze łasoay oraz wykonuję 
wszelkie prace kuśnierskie, w 
okresie posezonowym, po ce­
nach zniżonych. Zamojski, 
Poznań. Zielona 7. 5Ó73g
Obelgę rzuconą na Marię Ja­
nuszewską, zamieszkałą w po­
znaniu. ul. Powidzka 15/17, 
m 9, odwołuję. Maria Paw­
łowska., Poznań, Mogileńska 
13, m 1. 5052g

Dnia 31 marca 1955 zmarła po ciężkich cierpie­
niach, zaopatrzona Sakramentami św., moja najdroż­
sza żona, nasza najlepsza matka, córka, siostra, cio­
cia i szwagierka. śp. *,

Jadwiga Urbańska
z domu Lewandowska 

przeżywszy Isrt 40.
Pogrzeb odbędzie się dnia 2 kwietnia br., o godz. 

16 z kaplicy cmentarza na Junikowie.
W ciężkim smutku pogrążeni 

mąż z dziećmi i rodzina
Poznań, Popfińskich 9, m. 10.

t
Dnia 30 marca 1955 zmarła w Bogu po długich 

i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramentami św. 
moja najukochańsza żona, nasza najdroższa, bez gra­
nic ofiarna matka j teściowa, kochana siostra l cio­
cia, śp.

z Frankowskich

Leonarda Beszterda
przeżywszy lat 78.

Pogrzeb drogiej Zmarłej odbędzie się w sobotę. 2 
o godz. 10,50 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

W głębokim smutku pogrążona 
rodzina

Poznań, Jarochowskiego 65. 511 lg



I KRONIKA
KWIECIE*

SOBOTA
Franetacka

Słońce w.: 5,27
z.: 18,27

Księżyc w.: 13,14 
z.: 3,19

gśtewnuiMu. 
Niedługo zasiejemy kukurydzę

Na ogół chmurno, możli- J 
wość przelotnego śniegu lub '{ 
deszczu. Temperatura mini­
malna około 0 st. C., maksy­
malna około + 4 st. C. Wia­
try umiarkowane, chwilami 
dość silne
ckodmch i północno-zachod- 

i nich.

Katarzyna Sobieradzka
i jej wioska

Kuchnia i świetlica — Dobry „duch“ — Wiele można zrobić wspólnymi 
siłami - Region goszczanowski ożył - Pod adresem „odpowiedzialnych**

Znacie Poniatów? Tak trudno trafić do tej wioski,!śpiewem i tańcem. Katarzy- . rowałem trochę, ale że teraz wypytuję, ale wiecie, żeni do 
schowanej przy jednej z bocznych dróg rozległego powiatu na Sobieradzka postanowiła! siewy za pasem, to i podnio- i tej pory kuKuryozy nie upra- 
tureckiego. Chaty przeważnie drewniane, małe, ubogie. Sa- ! tamtejszy strój ludowy, tak! s^ean' sto z łóżka.. iwiał.
mochód wywołuje tu sensację, a dni przechodzą, zdawa- zwany goszczanowski (podka — Dobrze, że was trafiłem,, _ chętnie wam powiem
toby się, cicho. i liski) przywrócić do życia ! bo mnie cieszy, żeście się zde­

cydowali na kukurydzę, bo z 
niej korzyść dla was będzie. 
A rozstawę rzędów dajcie naj 
lepiej 60 cm, zaś nasion nie

Niech mi będzie wolno Czy- ofiarny
telnika zaprowadzić do jed­
nego z domków •> na samym 
krańcu wioski. Jest właśnie 
wieczór. Wchodzimy do kuch-

z kierunków za- 5 nt Przy stole ktoś czyta na 
Kierunkow «* gł^ książkę. Kilkanaście o- 

sób w skupieniu słucha. Pod 
płytą kuchenną wesoło buzu­
je ogień. W innym dniu zasta 
libyśmy tu gromadkę miesz­
kańców Poniatowa przy pró­
bach sztuki teatralnej, albo 
przy gorącej dyskusji nad 
strojem, który ma wyróżniać 
zespół poniatowski od innych

! przynajmniej w zespole świe- ^yózę. Kiedy zamierzacie siać, 
■wysiłek. Chwilowo , tlicowym. Ze starymi tańcami; tle na hektar, ja&ie nawoze-

WYCIECZKI 
na Targi Poznańskie

Pierwszym zadaniem po-, . . T , . ... + x
wstatego niedawno w Pile Od-i regjonow’ Jestesmy przecież ła na tym sukcesie. Potrzeb- wsnomnianvchdziału PTT-K będzie opraco- w swietllcy wiejskiej. Jak to na jest jeszcze świetlica, ob-: £ któĘ2,m Sozi uied-
wanie terminarza wycfeczek! ~ \ kuchnP. Tak. Zresztą w szerna, w środku osiedla, j nboliJcenie i^Seróbka niezgo- 
pq Miprl7vnamdnu-fl : domku mieści się me tylkoigdzie prace można by rozwi- ,__ ______ ,

brak dostatecznej ilości dzie- trudniej. To samo z melodia-j tńe?
ci nie pozwoli jednak na uru-|mj ludowymi. Może któraś ze — A nasiona już macie? To
chomienie pierwszych klas i''starych mieszkanek pamięta.«dobrze. Siejemy Małopolankę, p^yj^-y^-ajcie głębiej niż na 
zatrudnienie stałego nauczy-1dawne pieśni. I ta sprawa nie, Wczesną dobra tez Złota Go-J7rP^.ta wiecie 
cielą. Co robie? Mieszkańcy daje spokoju K. Sobieradz-• recka na nasze gleby. Na
Poniatowa postanowili: bę- kjej £>o tego czasu zespół zielonkę może być Czerwony 
dzie ośrodek zdiowia. Dziś w tamtejszy do melodii z in- Koral, Ile siać na hektar? Ja 
budynku przyjmuje lekarz, a nVch okolic dorobił własne1 n& przykład zasieję pół hek- 
w tej chwili powstaje izba po- przyśpiewki, bardzo udane i i tura na ziarno i pół na zie- 
rodowa. Na przyszły rok naj- aktualne | łonkę. Pole obsiewane na
młodsze dzieci nie będą już, " , wszvstko PO rodzi ziarno b?dzie POtrzebowa- chodzic do odległego o 4 km . Aie w wszysmto, co roazi lQ okojo 23 kg nasion, czyli 
S°kSrna°S?ejscubędą mia‘y ^^“TrJkllweT^piiki.^'45-46 k‘: na hektar- Namdgd W ej upiciu. „iP4nnkp trzeba wvsiać   75

kÓ^udo^śSwcralbo I * "a _____________
JUZ I

N i 8 cm. Zresztą wiecie, głębo­
kość siewu zależy od gleby. 
Tak jak u nas, na glebie lek­
kiej, można przykryć nasiona 
i na 10 cm. Ale na glebach 
cięższych, wilgotnych, trzeba 
siać płyciej.

— A siać będziemy pod ko­
niec kwietnia?

na Międzynarodowe Targi Po­
znańskie. W związku z MTP, 
Oddział PTT-K w Pile zajmie 
się organizacją wycieczek rów­
nież z okolicznych powiatów.

Szkolenie
nauczycieli

Związek Nauczycielstwa Pol 
skiego w powiecie chodzle- 
sklm docenia znaczenie szkole­
nia ideologicznego. Wyrazem 
tego jest działalność 33 zespo­
łów grupujących 327 nauczy­
cieli i pracowników oświato­
wych.

Wyróżniają się zespoły: w 
Ujściu, Dziembowie, Chodzie­
ży (Wydział Oświaty), w szko­
łach podstawowych nr 1 1 2 a 
także w Liceum Ogólnokształ­
cącym w Chodzieży.

O poziomie i wynikach de- 
eyduje nie tylko aktywność i

dna z dawnym krojem i wła-świetlica. Przy stole spod gę-inąc z jeszcze większym roz- , ■ doborem materiału
stych, ciemnych włosów u- j machem. Cóż to znaczy dla L snrawv noiecamy tak wła ’
śmiechają się do nas młode•kilkuset par rąk! Pracowite i nnwiotu i-k i wnienr™ UTonU uzoiu powiatu jriK 1 wojeoczy Hanki Tekim — przed-1 chłopskie 
szkolanki. Przedszkole nie da 
leko. Proszę zajrzeć za drzwi 
kuchenne! Sobieradzcy jedną 
swoją izbę przeznaczyli dla 
małych dzieci wiejskich. Co­
dziennie rano wesoło ł^awi się 
tu gromadka pociech ponia­
towskich. Ich liczba w lecie 
podwoi się, a nawet potroi.

Dobrym „duchem", który 
nauczył mieszkańców Ponia­
towa zasmakować w pracy 
kulturalno - społecznej jest 
gospodyni tego domku i wła­
ścicielka 2,5-hektarowego go­
spodarstwa. Katarzyna Sobie­
radzka. To ona. jak mówią 
tutaj, „wywaliła deski", któ­
rymi była zabita jej rodzinna 
wioska od reszty świata.

Jeśli już mowa o K. Sobie-

ręce zgromadziły wództwa. a szczególnie Pozna 
niowi: Wydziałowi Kultury.! 
ZSCh i Komendzie Wojewódz i 
kiej OSP.

wiele kwintali cementu, wa 
pna i metrów drzewa. I plan 
już przygotowany. Salka, kil­
ka pokoi i remiza dla stra­
ży pożarnej — oto marzenie Katarzynie Sobieradzkiej
młodych i starych mieszkań-.za jej pracę należą się pełne 
ców Poniatowa, marzenie, któ słowa uznania. I nie tylko 
re już zaczęto realizować. 1 jej, ale całej wiosce, którą 

Wiele okolic naszego woje- jteż stawiamy za przykład in- 
wództwa może pochwalić się nym wsiom naszego woje- 
pięknym dawnym strojem,1 wództwa. J. P.

Blaski i cienie 

amatorskiej sceny Ostrowa

Wezwanie
Czerniejewa
Aby sprawnie i w termi­

nie przeprowadzić wszyst- 
skie prace związane z sie­
wami, brygada traktorowa 
gospodarstwa Czerniejewo 
pow. Gniezno w składzie: 
Lechert, Chojnacki, Rubin, 
Machowski i Michalski zo­
bowiązała się. wykonywać 
średnio 10 proc, normy, 
zaoszczędzić o 0.10 kg pa­
liwa na każdy hektar 1 
przedłużyć używalność trak 
torów z 2000 do 2800 go­
dzin.

Brygada ta wzywa do
współ za wodnictwa pozosta­
łych kolegów z Zespołu 
PGR — Czerniejewo.

(Wat)

— Tak. Najpóźniej trzeba 
do dziesiątego maja. Zapa­
miętajcie terdz, jakie trzeba 
zastosować uprawki. Otóż w 
razie gdyby ziemia zaskoru­
piała — przed wzjeściem ku­
kurydzy trzeba pole przebro- 
nować lekko. Potem, gdy ro­
śliny wyrosną nie wyżej 3 cm 

I— pele trzeba raz jeszcze po­
trenować. Aby zaś rola była 
i utrzymana tak jak się należy, 
jmus cie ręcznie albo konnym 
opel a czerń zruszać między- 
rżędzia na jakieś 7 m. Pa­
miętam dobrze wszystko, za­
pisywałem co nam mówił 
zimą agronom na szkoleniu. 

! — Rzeczywiście. gadacie, 
ijak byście z książki czytali. 
A co robić potem, jak kuku­
rydza wyrośnie tak na pół 
metra?

postawa uczestników, lecz tak- 
że opieka i pomoc ogniw związ 
kowych, a m. in. instruktora 
samokształcenia ideologiczne-

jej pracy przedwojennej. W 
roku 1938 ukończyła 11-mie­
sięczną szkołę rolniczą w Ko­

go - Józefa Nawrockiego. (K) śc“icu bod Kołem’ Juz Jako 0 ' młoda dziewczyna próbowała
‘ przyciągnąć młodzież do pra­
cy świetlicowej. Przedstawie­
nia teatralne i obchody do­
żynkowe wykazały, że w gro­
madzie są talenty, że mło­
dzież może wypędzić nudę i 
szarzyznę z życia wiejskiego. 
Po wojnie Sobieradzka z jesz 
cze większa energią zabrała 
się do pracy.

Nie bez udziału Sobieradz- 
kiej Poniatów wspólnymi si­
łami przystąpił do budowy 
szkoły. Dwa lata trwał jego

Pomogło
Prez. MRN podaje. że wszel 

kie niedociągnięcia na targo­
wisku w Lesznie zostały usu­
nięte. (A. 279)

★
Jak nas zapewnia dyr. PSS 

w .esznie, kierownictwo Dzia­
łu Obrotu Towarowego zwró­
ci szczególną uwagę na zaopa­
trzenie kiosków oddalonych od 
śródmieścia. (A. 286)

— Lizo — mówi do żony, siląc się na 
uroczystą angielszczyznę — pozwól, że 
przedstawię tobie wybitnego oficera armii, 
która nie przegrała dotąd żadnej wojny, 
panując nad wodami i lądami świata. Nasz 
drogi gość, major Rawlings.

Prałat, zajęty w kącie pokoju rozmową 
z panią Chorzęcką pośpiesznie odwraca
głowę.

7.
Szczęk komendy brzmi sucho obijając 

się o budynki koszar. Zgrzyta wydarta z 
pochew' stal. Krótkie, rytmiczne ruchy i 
błysk pół tysią- ? ostrzy.

— Gew’ehr-uber!
Trzy uderzenia setek rąk i potężne klaś- 

nięcie. Szare hełmy z maleńkimi różkami, 
a na nich kanciasty, czarny orzeł. Płaszcze 
zielone, buty ciężkie, podkute, sikające do 
połowy łydek. Na pasie ciężkie ładownice. 
Brody ściśnięte rzemieniami, by hełm nie 
drgał podczas parade-marschu.

Parade-marschu? Major von Tucholsky 
nie jest pewny, czy dzień dzisiejszy zakoń­
czy się tylko defiladą. Widział wczoraj, że 
przeciw porządkowi, który reprezentuje 
on, pruski oficer, wyszło na ulice pół mia­
sta. Nie wszyscy byli bezbronni. Zaszczytem 
jest zaufanie, jakim go obdarzył sztab kor­
pusu, ale czy cn sam może mieć zaufanie 
do żołnierzy? Powiedział do starego gene­
rała: „mam pewność" — lecz teraz rodzą 
się wątpliwości. Pięć setek ludzi. Wrócili w 
zwartym szyku do swzego garnizonu. To coś 
znaczy. A czy można sięgnąć do tego, co 
tkwi pod hełmem, w głowie niemieckiego 
żołnierza, który zresztą w służbie dla oj­
czyzny i cesarza nie powinien myśleć?

Koń, na którym siedzi major, drobi ko­
pytami w udeptanym śniegu, gwałtownie 
schyla głową. Najbardziej pewny oficer po­
znańskiego garnizonu szarpie uzdę wierz­
chowca Zaciśnięte usta wyrzucają nowy 
rozkaz.

— Gc-wehr-ab!

W styczniu 1952 r. przy 
Powiatowym Domu Kultury w 
Ostrowie Wlkp. powstał ama­
torski zespół teatralny. Kilku 
entuzjastów teatru postanowi­
ło stworzyć placówkę kultural­
ną, która pozwoliłaby ostro- 
wianom korzystać z godziwej 
rozrywki. Cel został osiągnię­
ty — powstał teatr. Organiza­
torami jego i wykonawcami są: 
ob. Przemczyk, Balicki. Lap-

ca fala", „Las", „Zakochani", 
„Pociąg do Marsylii" oraz 
„Imieniny pana dyrektora". 
Sala jest zawsze pełna, a pu­
bliczność wychodzi zadowolona 
i rozbawiona.

Teatr amatorski w Ostro 
wie ma też na swym koncie 
nie lada sukcesy. W roku 1952 
na festiwalu zespołów .amator­
skich w Poznaniu sztuka „Kon 
kurenci" została wyróżniona,

czyński, Murzyński i Linkiewi-j w roku 1953 „Powracająca fa 
czowa. • J la" uzyskała I miejsce, nato-

iiz i- .» . i miast w roku 1954 — „Po-W lipcu I9o3 r. zespół ten ; ci do MarsyiU«* 
został przejęty przez Dom Kul-i £raca zespołu nle ogranl. 
luty Kolejarza. Troskliwa o-, cza sję tyjko do samego miasta 
pieką zarządu sprzyja coraz po 0strOwa. Pleszew, Kępno. O- 
wazmejszemu rozwojowi tea- strzeSzów, Rawicz, Leszno, Mi 
11 ll- scen‘e ukazują ! licz, Skalmierzyce, Odolanów 

jakie ! oto miasta, w których teatr da
Pokoju , „Konkurenci , -.Dwawaj przedstawienia. Roztacza 
tygodnie w taju , „Powiacają, on również opiekę nad zespoła 

mi wiejskimi. Współpracę

— Wypada wtedy ją oko­
pać, albo obredlić jak kar­
tofle. A co potem... Potem 
trzeba pilnować, aby rośliny, 
nie chorowały na głownię. 
Narośle na roślinach, albo 
całe chore rośliny trzeba u- 
suwać. Jeśli zaś chodzi o na­
wożenie, to jasne, że skoro 
kukurydza ma wydać większy 

_ „ . , . 111 niż zboże — musi dostaćOdpowiadając na« apel roi-, wjęCej nawozu. Obornika trze 
nikow z Golmy M ielkiej człon; jja ^ać 250 kwintali na ha, 
kowie spółdzielni produkcyj- j naRepiej do przyorania przed 
nej w Kowalewku (pow. O001-1 zjmą. pja uzupełnienia do- 
niki) zobowiązali się m. ki. drze jes|. dad 125 kg superfos- 
wysłać ziarno zbóż jarych ra'|fat,U) 125 kg 40 proc, soli po­
zom z superfosfatem granulo-Kasowej, g0 siarczanu amo 
wanym, co pozwoli na zwięk- nu ajj>o azotniaku. 
szenie plonow oraz obsiać 20

Zagospodarują 
15,5 ha odłogów

Tucholsky mruży oczy, bo blask słońca, 
które przedziera się na chwilę między 
chmurami wuszącymi dziś nad miastem, od­
bija się czerwienią od śniegu. W ostrym 
świetle biegnie wzrokiem po szeregach żoł­
nierzy. Pierwszy: dowódca kompanii dwu­
dziestoletni leutnant Trefflich. Żelazny 
krzyż pierwszej klasy. Jednoroczny ochot­
nik z 1915 roku. Dwukrotnie ranny. Tylko 
młody wiek przeszkadzał dalszemu awan­
sowi. Można polegać, ale to oficer. W dru­
giej kompanii stoi wyprężony, krępy, z 
wielką szramą na twarzy odniesioną bodaj 
nad Marną feldwebel Bilewitz. Opowiadał, 
że pochodzi z tych okolic. Zdaje się na­
uczyciel. Na froncie wschodnim przyniósł 
Tucholskemu drukowane na karleluszkach 
socjaldemokratyczne świństwo. Za kark 
przyprowadził do sztabu defetystę. który da­
wał żołnierzom ulotki. Gut, następny Wielki 
dryblas, niezgrabny, bezsilny, metr dziewięć­
dziesiąt. Szerokie bary, przykrótki dla wiel­
koluda płaszcz. Czy major może wiedzieć, 
co ten bezimienny żołnierz myśli? A może, 
gdyby przeklęci Polacy zaczęli strzelać, 
właśnie ten odwróci karabin 1 wpakuje 
swemu dowódcy kulę w plecy? Zdarzały się 
takie rzeczy na froncie. Dreszcz przechodzi 
oficera. Zimno. Przerzuca szeregi podofi­
cerów, feldfebli, gefrajtrów. Klasyfikuje na 
zimno, stawia pośpiesznie cenzurki cesar­
skiego lojalizmu, nerwowo liczy, by wresz­
cie zagłuszyć niepokój tępym okrzykiem.

— Soldaten! •
Postacie w brudnozielonych płaszczach 

prężfc się. Chlaśnięcie rąk o rzemień. Ma­
jor, spuściwszy w prawej ręce obnażoną 
szablę, wygłasza przestarzałe już (bo to rok 
1918) przemówienie o posłannictwie nie­
mieckiego żołnierza.

Dość tego. Trzeba ruszać — jest godzina 
szesnasta. Kapelmistrz, także w hełmie, z 
przypasanym wielkim mauzerem w drew- 
nianej pochwie, podnosi długą laskę za­
kończona gruszkowatą banią. Bucha twar 
da, buńczuczna muzyka. Major von Tu­
cholsky zajmuje miejsce na czele. Ryczy 
rozkaz marszu, jakby to był atak na bag­
nety.

Na ulice Poznania wylewa się batalion 
niemieckiego cesarstwa.

(Ciąg dalszy nastąpi) 28

hektarów’ ziemi systemem krzy­
żowym.

Celem zwiększenia ilości 
wysokogatunkowej paszy za- 
sieją oni 1 ha kukurydzy na 
ziarno i 2 ha końskiego zębu 
na zielonkę. Więcej niż w ro­
ku ubiegłym paszy dla bydła 
uzyskają członkowie spółdziel­
ni w Kowalewku dzięki prze­
jęciu 1 zagospodarowaniu 15,5 
ha ziemi, która od kilku lat 
była niewłaściwie uprawiana. 
Na 9 hektarach założą oni łą­
kę, a na pozostałym obszarze 
zasieją słodki łubin.

terenem utrudnia jednak brak 
środków’ transportowych.

Opiekę literacką wzięli na 
swe barki znani na terenie O- 
strowa poloniści: dr Jachimek 
i mgr Szymański.

A aktorzy?
Aktorzy to ludzie pracy, nie 

szczędzący czasu na próby, 
czytanie tekstów i występy.:
Duszą zaś całego zespołu reży. Poważne ósiągnięcia w po- 
serem 1 scenografem jest St. wiecie obornickim maja koła 
Grzeszyk nauczyciel Zasadm- u , Przyjaciół Żołnierza 
czej Szkoły Zawodowej. (przy WFMM w Rogoźnie oraz

Obecnie teatr pracuje nad cegielni Mściszewo. Ak-
komed.ą, Blizinskiego „Pan, tPyw'ści koła przy WFMM _
uamazy . , . Bronisław Krzyska i Witold

Jedynym mankamentem tea- Zie]iński zorganizowali w Ro 
goźnie kurs ’ motorowy dru- 
^:°go stopnia.

Dobrze kieruje pracą koła 
je- 

Franci-

tru jest brak młodzieży w ze 
spole aktorskim, widocznie'nie 
lubi ona mozolnej pracy — u- 
czenia się ról, uczęszczania na 
próby i
wiedzy teatralnej. Wykłady 
zaś dotyczące teatru prowadzi 
reżyser, który zapoznaje akto­
rów z historią teatru, pisarza­
mi, utworami oraz sylwetkami 
wielkich aktorów

Teatrowi ostrowskiemu ży­
czyć należy jeszcze większych 
sukcesów i powodzenia u wi­
dzów. Natomiast innym mia­
stom powiatowym naszego wo­
jewództwa — powstania po­
dobnych, niemniej ofiarnych 
zęsjSolów amatorskich.

Na podstawie listu ćzytelni­
ka M. Trachimowicza opr.:

I. Now.

01, uozębzozdnid i.d, cegielni Mściszewo
stałego pogłębiania pr°ewodnica F

szek Roguszka.
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Teatry i kina
w Poznaniu

19 „StrasznyOPERA — g. 
dwór’*.
TEATR POLSKł -f godz. 19 

„Dom na Twardej**
ESTRADA SATYRYCZNA — 

g. 19.30 „Karocd odjeżdża 
19.30“

APOLLO — g. 15.30. 17.45 i 20 ( 
„W matni** (czeski — od j

, i lat 16) (
' BAŁTYK — godz. 14, 17 i 20 (

„Hamlet** (angielski — od ' 
lat 16)

MUZA — g. 14 i 16 „Dwaj ) 
żołnierze** (radziecki — od ! 
lat 12), g. 18 i 20 „Wyjęci 1 
spod prawa** (NRD — od ( 
lat 14)

RIALTO — g. 12 „Jabłonka 
o złocistych jabłkach**, g. ( 
14, 16, 18 i 20 „Kurs na j 
Marto** (radziecki — od lat i 
12)

WARTA — g. 14. 16. 18 i 20 ( 
„Uczta Baltazara** (polski ( 
— od lat 14)

— Będę pamiętał. A po­
wiedzcie, bo pytano mnie o 
to w domu, czy można upra­
wiać kukurydzę po wiosennej 
orce? Bo tak u brata wypa- 
dło.

— Ano najlepiej to nie 
jest, ale można. Po orce trze­
ba pole lekko zbronować. 
Ważne jest przy urawie 
kukurydzy to, żeby tak rolę 
uprawić, by jej nie rozpylić- 
Bo inaczej gleba się zasklepi 
i powietrze do nasion prze­
stanie dochodzić. Jeszcze to 
wam powiem, Wilga, że ze­
szłego roku siałem kukury­
dzę siewnikiem, rzędowo, te­
raz myślę zasiać kwadratowo, 
bo wtedy będzie można sto­
sować uprawę mechaniczną. 
Rozstawę trzeba zrobić 60 
centymetrów.

— Poczekajcie. sąsiedzie, 
widzę, że wam spieszno, ale 
chciałe mwas zapytać jeszcze 
o jedno. Prawda to, co po­
wiadacie, że kukurydza udać 
się udaje. ale na glebach do­
brych tylkó?

— To nieprawda. Tak nió- 
wią ci, którym się nie podobaj 
że dzięki kukurydzy będzie­
my mieć więcej ziarna j Pa" 
szy. Możecie mi wierzyć, nie 
młody jes-tem i kukurydzę sie 
ję od dawna. Ta roślina me 
ma dużych wymagać co a 
gleby. Wyda plon na każdej, 
byle ma się rozumieć nie poa 
mokłej albo całkiem jałowej. 
Przypomnę wam jeszcze ta­
kie wyliczenie: plon Jęczmie­
nia z jednego ha wystarczy 
na używienie 5 tuczniko 
albo jednego konia w cia& 
roku. A plon kukurydzy z J 
nego hektara da nam karmę 
dla 12 tuczników albo 3 ko 
To wam chyba dużo mow •

Instytucje wyjaśniaj?
Prezydium. MRN w Lesznie 

wybrało parcelę pod budowę 
nowego kina. Sama budowa 
jednak uzależniona jest o 
uzyskania odpowiednich kre 
dytów. W najbliższym czasie 
zostanie • przeprowadzony 
gruntowny remont obecnej 
sali kinowej. (A. 245)


